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L  Berlina donoszą: Poseł Kośoielsk i o* 
trzym sł cd całego K o ła  polsk.ego w  parlamen
cie w iedeńskim  tc leg iam  z uznaniem dla n iego 
i n Solewariem , że  n iepolityczne tendeneye spo
w odowały jego  ustąpienie.

Z  w Ina odbyw a s;ę w e F ra rc y i zw rot 
bu »,ai imnianej trrdyoyi. Je.it on ‘ehacze sła
by i lada paw im  może zniknąć, bo masy lu
dności miejskiej, które rządzą Francyą, nie 
w idzą piękna w fcei dawnej tr~.dyoyi, a dla 
onlów je- są obojętne, lub nawet źie  usposo
bione. T łm ny mają już inną trad yoyą : rewo- 
luoyiną, radykalną, sooyalisfycm ą, zaczerpnię
tą nie z serca, lecz z żołądka, świeżą, ale 
zrozumiałą dla każdego i nawet drogą tłumom, 
jako ich własność, jako utwór ich myśli, W ięc  
zanim zapanuje daw ra tradycya, trzeba pior 
wej inną ku ltm ę zastosować do tłum ów i za
czekać, aż ona ua owoce. Jest to praca mo
zolna i w  dzisiejszych ozasaeh rozpaczliw ie 
trudna, bo prowadzić ją muszą wybrane um y
ły ,  którym  jednak ca ły  ustrój społeczny i  po- 

l i t jc z n y  odebrał powagę i znaczenie choćby 
takie, jak ie ma p.er wazy lepszy krzykacz. Je
śli tedy m ówim y, że jest w e Franuyi zw rot 
ku dawnej trądy oy i, bo nie mamy nr m yśli 
panującego pospólstwa, lecz ty lko  niew ielu  
wym anyon, Dobrze jest już to, że opinia 
gazeciaieka ich nie Kamienuje, lecz owszem 
s.uchi spokojnie, z pewną ciekawością, jakby 
dźw ięków  daOTno zapomnianej i wyśm ianej 
melody., a potem cedzi nr zez zęby, że w 
ten. jedf nieoo sensu. Pon iew aż Francuzi po
siadają uardzo ż y w y  umysł, w ięo moża z tego 
coś Dędzie.

A  ów  zw ro t powstał na gruuuie zm ie
niających się stosunków w  św ieoie po litycz
nym. Sojusz z IŁopyą siabnifa sam przez się 
w  skutek traktatów  handlowych i niez.ęoz- 
ności, a nawet złego  wychowania d yp lom a
tów  republikańskich; nadzieje na carat w ię- 
aną; w ięo m.mo w oli m yśl franouska zw ra 
ca się do innej potęgi, rozpostartej po całym 
świeoie, a mającej swe serce w  "Watykanie. 
I  oto zgoda z Kościo łem  stała się państwową 
potrzebą N iedawno, pedcz*s d sku y i rad 
ustępow ani'm  rady m leji kiej i mera w  So. 

Denis, gabinet Pe ieru silnie zaznaczył, że 
chce re lig ijn ego  pokoju, chce, .aby duanowa- 
no sumienie katoliokie, a izba ogromną w ię 
kszością zatw ierdziła  takie stanowisko rządu. 
Teras się zdarzył drugi podobny wypadek, 
którego ostatni rezultat jeszcze n ie iest znany 
i za leży od deoyzy i sądu kasacyjnego, ale po- 
lityozua strona tej kwestyi, to znaczy, to, oo 
tu m ógł rząd zrobić, ja ż  wynadło w duchu 
owego zwrotu ku dawnej tra iyo y i. Jest to 
spraw a ta k a . W  roku 1890 umarła bardzo 
bogata staruszka margrJcina du Plessis-Bolliere 
i testamentem zapisała dalekim  krew nym  
półtora m iliona L ask ów , pół m iliona prze
znaczyła na rożne dobroczynne instybuoye, a 
pałac w  Paryżu  i zamek L e  Moreuil p rze
kazała P a p ifż 'W ; Leonow i X I I I  i j ?go następ
com na Apostolskiej Stolicy. Pap ież przyjął 
spadek, zapłacił francuskiemu skarbowi pół 
m iliona franków podatku przenośnego i w  pa
łacu paryskim polecił urządzić szpital, a w  
zamku przytulisko dla w iekow yoh a samotnych 
ludzi. Jednakże w  roku 1892-'m jaa iś adwo
kat w ysżuhał daleką krewną nieboszczki i w  
jej im ieniu z* żądał uniewkżdienia testamentu 
na tej podstawie, że papiestwo j e T  tan zwaną 
„osobą inor&lną“ , której Franoya nie zna, bo 
jej prawodawstwo przyznaje prawa dziedzi
czenia „m o-alnym  osobom" ty lko  uznanym 
przez r«iad francuski za prawn-a istniejące w 
kiaju. W  roku 1893 sąu w  Am iensie zw alił 
tpstamei.t i Papieża odsądził od spadku.

Nunoyusz za łoży ł protest, w  skutek czego 
sprawa przeszła do sądu kasaoyjnego, w  któ- 
ym  rzecz rozstrzygn ie się w  tym  tygodniu. 

Uak w ypadn ie wyrok, o to mniejsza, ale w a
żna jest pod w zględem  politycznym  opinia 
rządu, k tóry musiał być zapytany przez try 
bunał dlatego, że skarb państwa w zią ł od P a 
pieża pół m iliona taksy przenośnej, z czego 
wynika, że rząd uznaje Apostolską S tolicę za 
ową „moralną osobę", uprawnioną do dziedzi
czen ia w e Franoyi. Otóż po naradzie gab i
netowej ośw iadczył minis er sprawiedliwości, 
i e  wpraw dzie Apostolska Stoiica nie jest ta
ką „m oralną osobą", której prawodewstwo 
francuskie przyznaje prawo dziedz’ ozenia, ale 
»u i Pao ież  jaafc osobą panującą, a według ko

deksu, w szyscy obcy monarchowie i  ich kre
w n i mają niezaprzeczone w e Fr&noyi prawo 
p)8iadan;a i dziedziczenia nieruchomości Owo 
tedy oświadczenie, że Pap ież jes t monarchą, 
etanowi zupołną uow śó w  republikańskiej 
F -an cy i i tw orzy dobitny objaw zwrotu ku 
dawne, tradycyi. Trybunał Kasacyjny może 
się inaczej na rze z  zapatrywać, m eże się 
opierać na takiem lub ow ifeiem brzm ieniu 
jakiegoś paragrafu, może uznać, że testament 
by ł rep isrn y  n iepraw idłowo, —  to już rzecz 
sędziów i adwohaok ej w ym ow y, ale rząd 
zrob ił swoje i  jeszoze dobitniej, n iż pod
czas dyskusyi o awanturaoh mera w  St. 
Denis, zaznaczył dążność do zgod y  z K o- 
śoiolem.

Jest juszcze inny objaw  zwrotu  ku trady- 
oyi Sędzi vy  uczony i mąż stanu Bartbelem y 
ue Saint HUaire opow iedzia ł -w londyńobim 
'limesie swe zapatrywania na stosunek Fr&noyi 
do R cry i, a choć m ów ił z  żyw ą  niechęcią o 
ci,racie, ohoó potępił russofilstwo republiki, 
jednak paryski* dzień :Jki wcale go  n ie zgm  
m iły, an’ się oburzyły  na niego, owszem, po
w tó rzy ły  jego  —  jak r z e k ły —  „cenne" myśli. 
A  m yśli te są takie :

„Pom im o starości, jertem  optym istą i  to 
w ielkim , a jednak bardzo smutno m i się przed
stawia w iek  dwudziesty. B ę lą  w  nim  straszne 
przewroty. W szystk ie  państwa są w  okropnych 
stosuakftuh finansowych, a pomimo tego wciąż 
się zbroją, oo musi doproś ,dzió do katastrofy. 
Franoya m i, ju ż 40 m iliardów  długu i  co roku 
zaciąga nowe pożyczki. W  innych państwach 
jeszoze gorzej. N arody naprawdę zaczynają stę
kać pod oięż°rem  podatków, już nawet i jęczą 
śmiertelnie, j« k  w e W łoszech. Jedna ty lko  A n - 
g « a  spłaca swe długi, ,a  nowych n ie robi, ale 
też ona jedna nie galopuje rar5em z innym i po 
arenie m iutaryzmu. W c ią ż  powiększa swą flotę, 
ale to w ydatek produktywny i podczas pekoju, 
bo skoro rozw ija ją  się jej kolonie, to musi byc 
rozw ijane i  to, co je łączy  w  edną całość. Ja 
też sądzę, że w Europie przyszłość należy t y l 
ko do A n g lii, to znaczy, przyszłość spoKojne. 
A n g lia  ina ogromną zasługą yrzed ludzkością, 
bo oywiliLUie bu/barzyńskie kraje, któi e bierze 
pod swe panowanie. W spaniałego dzieła doko
nała ona w  I  id y  ach, gd zie  pracuje nad w y 
kształceniem trzystu milion* v fanatycznych 
■stot. Już z tego powodu, po prostu juko czło
w iek, muszę by ó ź le  uspos obiony względem  
Rosyi, bo ona chłonie w  siebie kraje szy-aty- 
okie, bynajmniej nie mysiąo o ich  cyw ilizow a 
niu, lecz jeno o tera, aby szkodzić A n g lii  w  In- 
dyaeh, co jeśli jej się uda, będzie ogromną 
szkodą dla całej Europy, dla całej oyw ilizo  wa- 
nej ludzkośoi. Zit tak i pogląd na R osyę spoty
kały mnie nieraz przykrości, leoz trudno mi 
zm iew ó się pod tym  względem . Zewszo byłem  
republikaninem, zawsze p-miętum, że F raaeya  
jest tym  krajem, k tóry  proklamował prawa 
człow ieka, równość i wolność. Republikańska 
F ra 1 icya długo nurzała się w e krw i, n ieiaz 
w  błooie, by wała straszna, bywała okrutna, ale 
koniec końców zdobyła  dla ludzkośoi piękny 
owoc: prysnęły kajdany despotyzm u, rozpie
rzch ły się średniow ijozuc ciemności. A  jeśli

tak p st, to pojąć nie mogę, jak  ca repubbkań
ska Francye, dziecko lew o lu o y i,. może być so 
juszniozką autokratycznej Ra i y i ; czego się od 
niej może spodz.ewaó i  jak w  nią w ierzyć  r Ro- 
sya, to nie n&ród, k :óry zawsze ma jakąś dziejo
wą ideę, jak iś stały charakter jakieś naturalne 
dążenie, oo wszystko razem skł&da ię  na to, cc 
nazyw am y posłannictwem na-odu R asy", t-» 
zbiór pokonam oh rarodów , m iędzy którym i 
wspólnego, oprócz m ewoli, bardzo m?ło. Gar 
stwc, to samowola ^śród  powszechnej niewoli. 
Carow ie umieroją, a^e car.tw o  może trwać w ie 
ki, b i to forma iżna i społeonns, a mnie
się zdaje, że i re lig  gk, najwłaściriuza dia cŁm- 
tej -zego ludu. W ięo  M  jbst wspólnego m iędzy 
carstwem a republiką? W szakże tc są najskraj
niejsze sprzeoznoś >i, jakie umysł ludzki m ógł 
stworzyć. L e c z  może real m p o lityk i, chwilowa, 
leoz rzetelna, potrzebs. w iąże te dwa przeoiwne 
b ifg^ny , przyczem  i  m yśl o rzetelnej pomocy, 
opartej na wzajemności, nie podleg* żadnemu 
złudzeniu, jesu szdzera i m ezawodns? Gzsgoż 
m y chcem y? Renu j^ko granioy. t czego car
stw o? Konstantynopcla, to znao*y JBałkańnkifa- 
go  uółwyspB, A rh ijp e lig u  greokrago, A z y i 
M nitjezej, a z drugiej s tro n y : Afganistanu,
B -ludźyotinu, może całej JPersyi. L eoz .n ie j -  
sza już o t&mte a z ja tyck ie  krpje, bo d !a F r tn -  
cy i dość te j perspektywy, ż * z K  nstautyno- 
polem musi taktyozei r. wpaść w  zależnrść od 
R osy i ca ły statogreck. św iat z Palestyną - oy- 
ryą. C zyż to nie ztffeqfcy, że za granicę wzdłuż 
Renu oddamy się pod moralne panowanie car
stwa ? W yobraź  . y, ża wspólnie z R csyą  po
konaliśmy N iem cy i i  stryę. W ięo  Eur 'pa bę 
dzie pobita, curat rozciągnie się od Fralandy 
aż do Egiptu, cafe morza będą jrg o  z&to! ami, 
całe państaa jego gulerni&m i, a cóż się wć- 
woiias stanie z  oyw ilizaoyą, z  tern wazystklem,
0 co republika w alczyła, nurzając się j rzaz 
w iek w e k rw i wfc.3nej c B y l już jeden o »r  (A le 
ksander I), k tóry ułamanej F ra n c ji nar znoił 
swą w olę i Barbcna n i  jej tronie p sadził. Gzy 
któryś p rzyszły  oar, jt-śll będzie dyktow ał swą 
w clę całej Europie, je* nej F ian oy i nie zeonoe 
d yk row tć?  W ięo, jak w idzimy, po zw yciesk irj 
w ojn ie nierówna będzie wygrane republiki * 
carstwa. Jeżeli zaś ta w o ja * będzie n ieszczę
ś liw a , to F ra n c ja  runi;., » Rosyr nic się nie 
sianie, bo cofn ie się ona w  swe stepy i za lat 
k ilkadzienat znów się z nich w ynu rzy taka, 
jak  dms. Rozum iem  ci i  zdobycia Renu na- 
powrót, bo to by łuby natura: na i  mina Ula nss 
granica, ale nie rozumiem, jak można dążyć 
do tego sposobem, który zgubi cy w iiizac , ę 
europejską i postawi Francyę w  zależności od 
potężnej w oli carów ". [

‘ Pow tórzy liśm y tu głów ne myśJi p. BartLe- 
lem y de Saint H ila ire, które —  jakeśm y rze
k li —  żadnego zgo-szenia nie spraw iły we 
Franoyi Owszem, w zięto  je tam pod rozw sgę
1 przyznano, że w  nich dużo zd-ow ych  ziaren. 
M oże to ty lko  przez mułą zemstę z& prz^ jaźay 
zwrot caratu ku Niemcom ? M oże przem ijający 
objaw  złego  humoru, a może naprawdę po dłu 
giem  błąkaniu się na manowcach, F iaaoya  w ra
ca na swą tradycyjną drogę?

W  Każdym razie Petersburg niechętnie 
patrzy na te ob jaw y i  stara się znowu wzm o
cnić po itronki, któremu do siebie Drzypr^ągł 
repnbhaę. W ięc  car bardzo serdecznie odpo
w iedzia ł Carnotow i na telegram  z powinszo
waniem  z powodu rocznicy urodzin, a baron 
Mohrenheim wraca, na swój paryski poste
runek.

W  K ió les tw ie  Polski im, w  fabrycznej 
m iejscowości Zaw iercie, gdzie są w ie i- ie  przę
dzalnie GiinsbergE, wybuchło, zm owa robotni
ków, któryoh trzy  tysiące zaw iesiło roooty  i 
zajęło dość groźną postawę w zględem  właści
c ie li fabryk i ich urządni\ów. Dano o tom 
zrać  do poblizkiej Częstochowy, skąd w krótce 
p rzyb y ły  trzy  sotnie kozaków z bateryą dział

lekkich. "Władza wojskowa objęła admmistra- 
oyą. Aresztow ano bardzo wielu robotjaikow, 
któryoh pod kppw ojeęi odesłano do P  ęb jtow a, 
a n iektórych do v^»rszawy. M iędzy CK^tnimi 
znajdują się Prus°oy, wysłan i dla '.Jadan ia  
przez socyalistów. Jak s i "zdaje, byllt*j*iniar 
zaKłóoen’.a warstw  roDotniczych ló w n  skośnie 
w  w>elu punktach ' fabrycznych , bo donoszą o 
licznych  aresztowaniach w  W -rsza^ ie , Łodzi, 
Sc m ow icach i Zgierzu. ' J sś li, korespondenci 
sweim  zw ycza jem  nie przesaozaią, to w ido
cznie socyaliści m em ieooy postanowili rozto
czyć swą opiekę nad yclskimJ robotnikami.

Piszą nam z "Wiednia 12 marca:
W  Klubach oDrady nad reformą wybor- 

ozą rozpoczną się dopiero po świętach. T y m 
czasem przypaszezenia. jakoby p ro je tt rządow y 
na pewne nie m ógi lic zyć  na potrzebną w ię 
kszość J/a głosów  w  Izb ie  poseLkiej, nie mają 
realnej podstawy. O ile  e iów ne zasady tego 
projektu wyglaszn ją artykuły Iszy , 2^i i Ety, 
głosować za mm będą P o l a o  , a zapewne 
także Rusini, bo chociaż im m ilszem  byłoby 
powszechne glosowanie, to jednak zgodzą się 
ostatecznie na reformę, która im  zapewnia k il
ka mandatów A  zatem wszyscy posłowie Gła- 
l ic y i (63) będą głosow ał’ za projektem. Tak  sa
mo na podstawie soliaa m ości Klubowej 112 po
słów  niem ieckiej lew icy . D »le i co najmniej 40 
członzów  Klubu hr. Hohenwarta, m ianowicie 
posłowie knryi w iększej posiadioso., Rumuni, 
T y ro lczycy . Do tyoh 215 głosów  przy łączy się 
15 głosów  klubu hr. Coronlniego, prawuopodo 
bnie także cc najmniej 15 głosów  niem ieckie
go  stronnictwa n irodow tgo  (bfceinr,ender) "Wię
kszość a/3 czfoiifiów wynosi 234 giosow  Z w a 
żyw szy  nadto, żs gabinet znajdzie jeszcze K il
kanaście głosów  pom iędzy „d z ik im i" i W ło 
chami Iren tyn u , n ie można dziś wcale t r  er- 
dzió, aby *-eiorma wyborozi n& podstavie  pro
jektu rządowego była  n iemożliwa. Zapewne 
będzie potrzeba dłuższego czasu, aby należycie 
przygotow ać grunt parlamentarny, ale ostate
cznie gabinet wy wiążd się ze awego zadrnia. 
G losy organó™- kontrKoaiicyi słowiańskiej, albo 
też dziennikarskiej kontrKoaiioyi poniedziałko
w ej (Montagsrevue, /Sonn und Mortagszeuung i 
E xłrapost)> zapowiadające upadek reform y w y 
borczej, a zatem beż gabinetu Koalicyjnego, 
obadzają w kołach powatnyoh ty lko  wesołość.

K O K E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 11 marca.

Rozeszła się dzió pogłoski , że  m iędzy hr. 
ELohcnwartem a m inisterstwem w ym knąć m iały 
poważne . m eporozuT ema, że hr. Łoh en w ert 
m e chciał przy jąć zaproszenia do R rd y  m in i
strów, która się wczoraj odbywała, że dotknęły 
go  ataki na n iego  na posiedzeniach klubu le 
wiuy. O czyw iście w  pogłosce tej nie ma ani 
słowa prawdy. Z  tbm wszystkiem , nie b j ło ty  
wcale aziwu ‘>m, gd yb y  hr. H obenw art zraził 
się sposobem, w  ja&i polemizują a nim  n ie
m ieccy narodowcy i liberałow ie. N ie  o re for
mę wyborczą ty lko  c h o d ź b o  co do niej, to 
rów nież w  łonie lew ioy  ty le  jest zdań, że obok 
bardzo lekceważącej k ry tyk i dra Ru-aa znala
z łyb y  się dla projektu przewódzuy konserwa
tystów  i słowa u -nania. Z e  stanowiska me- 
m iecko-narodowego bow iem  projekt hr. Hohen- 
warte wcale n ie przedstawia żadnego niebez
pieczeństwa i  n ie bez cienia raoyi nragly p i
sma m łodoczeskie wp&śó n_. dziw aczny pomysł 
zarzucania hr. Hohcnw artow i tendencyi popie
rania radyaaluy ch żądtń  niem ieckich z uszczerb
kiem  dia konserwatyzmu. A le  do powstawania 
takiuh n iedorzecznych bajek o istnieniu niechęci 
m iędzy klubem Hohenwarta a centralistyczną 
lew icą przyczyn ia ją  się iane jeszcze powody. 
Konserwatyści z dniem każdym  przekoaywują się 
coraz bardziej, że liberalna publicystyka wcale nie

postępuje szczerze ze sprzym ierzonym  klubem 
HohenwartR. \ K oa iicya  ocarta ne współdzia
łaniu trzech stronniotw (a raczej wespół z klu
bem C ororln iego —  czterech) m e znosi w zaje
mnych podejrzywsń i przym ów ek. R ząd  przez 
nią stworzony jest l e d n o l i t y  i j e d n o l i 
t o ś ć  tę, jak słyszeliśm y w ielekroo z ust toi- 
msora-prezesa, postawił za g łów n y  punkt pro
gram owy swej akoyi.

Ze sporów i .waśni stronnictw ła tw o mo
g ły b y  się dostać i  do łone m in rterstwa za
rody nieporozumień i  różnie. A  tym ozisem  
na każdem zgromauzeniu wyborezem  w  W ie 
dniu słyszym y ze strony .. libera łów  ubolewa
nia nad tom, że lew ica ma tylno u d z i a ł  
w  rządzie, a nie s a m a  rządzi. P rzed  trzema 
rniesiąoaim odzyw ał się z ti ,kimi niewoze 
snyrai poglądami po lityk  nawet tej m iary, ich 
profesor Suebs. N i e ,wolno brać każdego sio- 
we pod wagę i \ lele e’ ę wybacza w  p ierw 
szych zw łaszcza chwilach nowej konstelaoyi 
jakiejś politycznej, do której um ysły nie przy
w yk ły  jeszcze. A le  o'ągł<jśó podobnych od- 
zywr.ń się zastanawiać musi —  a na w ozo
ra jazem zgromadzeniu w yborców  w  śródmie
ściu stolicy, na którem  przedstawiali się kan
dydaci do opróżnionego po Jaceuesie mandatu 
i  kandydat Foske i  dr Friedjung, i, najsilniej 
kandydat O fcer napadli na przym ierze z kon
serwatystam i i s szlachtą n a w e t  n i e i r  : e-
0 k ą Noske (radny m iejski) przynajm niej bro
n ił konieczności t y m c z a s o w e g o  zw iązku 
z innem l stronnictwami, „zanim  z ogólnych  
w yborów  nie w y jd z ie  parlament z  jednolitą 
w iększością." D r F^ieajnng jednak nie nakła
dał sobie takiej rezerw y i  „p rzym ierze nie
m ieckiej partyi z feudalnem stront ictwem  prze
ciw  m łodoczeckom” nazwał s m u t n y m ,  spad
kiem systemu hr. TaaffegO —  i w yrazem  po
n iżenia liberałów , którym  podnieść się naieży, 
aby odtw orzyć i odm łodzić stare swoje w p ływ y
1 znaczenie.

A  d i. O fner żąda beow sgijdnego postępo
wania ze strony liberaio f, k tórym  niempżli- 
wem jest godzić się z  klerykaluem  oentrum i 
-ntysem itam i, chcącym1' państwo poddać pod 
w p ływ  Kościoła.

„L ib era łow ie  —  m ów ił p. O fner — usu
nęli bwoje żądania na d-ugi plan, a Polacy, 
Słoweńcy, jETihenwart i . k le^ykałow ie odno
szą zwycięstwa. L ib e r a ło w i upaśó muszą, * je 
śli n?e uwolnią się od zw iązku iw szlachtą i 
dunhowieństwem. Szlachta ma 72 pry głosów  
w  izb ie panów, a 24 pro. w  izb ie posłów i po- 
ai&da 82 prc. ziem i — „narodowe uroszczena" 
indkupują byt i organizm  jedno lity  państwa. 
L iberałom  przypadło zadanie zwalczać te 
w szystkie ob jaw y". ,

W  k ry tyk ę  tych  zdań nib wchodzę. Za 
znaozam ie ty lko  dla przypomnienia, że w  ło 
nie liberalnej frak cy i pokazuje sie często ta 
nie szczerość, Któ-ej usunięoie z żyoia pubnoz- 
negc postawił sobie rząd dzisiejszy za jedno z 
g łów nych  swoich zadnń. Stworzen ie paralelek 
w  C illi —  jest w  ocaach tych  po lityaów  zw y 
cięstw em  jakiejś nieistniejącej federaoyi anti- 
liberalnej Bohenwarta, Polaków i Słoweńców. 
A  zdanie to pojawia się nie na namiętnych 
styryjsko- lub czesku-niemieckich zgrom adze
niach, k ió -ym  w iele  wybfi.cz-’ ć można, ile w  
samym ^Wiedniu, w  śródm-eściu, . którego lu
dność najzamożniejszr i najmniej narażona nt 
starcia z innemi narodowościami bardzo u- 
m iarkowane powinni, m ieć zasady. O ozy w iście 
w pływ u  na rząd i iego uonwaly podobne g ło 
sy nieum otywowane nueć nie raogtj, ale do 
nieporozumień i osłabieni i w iaiem ncj nfności 
dość nastręcz&ją powodów, Po lacy  w eszi’ do 
koalioyi nr zasadzie równomierności wszyst
kich stronnictw sprzymierzonych, a o inneia 
ngrnpuwaniu chyba ty lko  n iem ieccy radykalni 
po liryoy m arzyć mogą. Przecem ejąo swoje si
ły, mogą jednak tylko własnej fcakoyi w ie lk ie 
zgotować kłopoty.
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WOJCIECH DZIEJUSZYCKI.

Ś W 1 E T Y  P T A K
TOW IR^’ HISTORYCZNA. 

fCiąg dalszyj.

Ponure milczenie hetmanów nie wpłynęło 
jednak na ich towarzyszy. Gwarzyli dalej, gesty
kulując głośno, z tą wymową, która do dziś dnia 
pozostała znamieniem ludów poludn:owej Europy, 
śpiewali raz wojenne, to znów miłosne pieśni 
i podawali sobie nawzajem wielki dzban srebrny 
u dołu zaokrąglony i zaopatrzony dwoma uszka
mi. z którego popijali kolejno ciężkie wino egip
skie. W ino rozpędziło wreszcie ponure myśli 
hetmanów i oni wdali się także w ogólną ro
zmowę. Myśl buntu zasiana przez emisaryuszy 
Achaba i Abibaala tliła w niejednej piersi, ale 
nikt nie śmiał tych rzeczy wspominać przy w o 
dzach, rozmawiano tedy o miłostkach i polowa
niu, o psach, koniach i grze w  kostki.

Miało się już pod wieczór, kiedy ogromny 
człowiek wszedł do sali w  towarzystwie drugiego 
znacznie mniejszego. Olbrzym miał cerę o wiele 
jaśniejszą od Greków i mśniejsze jeszcze włosy, 
a jego śniady towarzysz różnił się od Greków 
tylko nieznacznem- szczegółami stroju i bard/dej 
orhm nosem. Olbrzym był to Hak, dowódz- 
ca naczelny Azów, mąż sążnistego wzrostu, 
barczysty, otyły, który niedźwiedzie futro zawiesił 
po nad oazież ze skory jeleniei, a wysoką czapkę 
czerwoną, strojną w  orle pióra, osadził na bujne, 
długie, trefione włosy; brody me nosił, a tylko 
wąs ogromny stroił górna wargę. Jego towarzysz

zwał się Lucynusem, a złoty hełm w formie 
gryfa oznaczał, że był księciem Itahków pozosta
jących w  służbie faraona a znanych tu w E g ’pcie 
pod o g ó ln ą  nazwą Tyrzenów. Azowie przodkowie 
Słowian i Germanów, Achajowie czyli Grecy 
: Tyrzcni cz^li Italicy mówili językami, 'kiórych 
podobieństwa było wówczas jeszcze wyraźnem 
dla każdego i porozumiewali się od biedy między 
sobą, używając ojczystych dyałektćw. Jednak 
dowódzcy tych ludów woleh rozmawiać z sobą 
po egipsku, wyuczywszy się iu ż  dobrze tej mowy 
nad N ilem , a kiedy Hak i Lucynus zasiedli do 
stołu tuż obok Danausa i Kekropsa, zaczęli m ó
wić po egipsku doniosłym głosem tak, że ich 
wszyscy biesiadnicy słyszeli.

—  Cóż Danausie! —  rzekł Hak —  czyś zawsze 
tak rad ze zgody, którą ułożyłeś pomiędzy nami 
a tymi psami egipskiemi, że bronisz Hebrajczy
kom przystępu do twoich żołnierzy?

—  Alboż ty Haku teraz chętnie słuchasz na
m owy tego narodu? —  odparł Danaus. —  Dotąd 
■wiedziałem, że słowa hebrajskiej młodzieży bu
rzyły krew ciepłą u naszych Greków i u ludzi 
Lucynusa, a że ześlizgiwały się po krwi zamarz
niętej twoich ludzi, jakby po szybie gładkiego 
lodu. Azow ie  pamiętali ze wszystkich najlepiej
0 tern, jakimi się Hebrajczycy okazywali podczas 
walk A ja, waszego bohatera, jak niepodobna 
było spuszczać się na ich słowność, jak zdrauzali 
wszystkich, okłamywali wszystkich a nikomu 
nigdy nie dotrzymali wiary.

—  Tak. Odpow.adaiiśmy dotąd wzgardą na 
wszystka w yw ody  Hebrajczyków. Ale moich 
ludzi nie utrzymam już chyba dłużej w  karbach
1 eźli się Grecy do nas nie przyłączą, rozpocznie
my bój sami bez was.

—  A  to dla czego?
—  Niech ci to Lucynus wytłóm aczy ; on lepiej 

umie mówić.
Lucynus podniósł na to głowę ode

zwał się słowa:

—  Achab, ow  oszust hebrajski, który handluje 
końmi, prz3'prowadził był do mnie parę ślicznych 
gniadych Arabów. Tak się ucieszyłem towarem, 
że nieryiko złotem i spiżem zapłaciłem kupcowi, 
ale zaprosiłem go na pogawędkę przy winie. 
Rozwiązały się nasze języki i zapytał się mnie, 
czy wiem, co się stało z ludźmi Haka, którzy 
się przeszłego roku dopuścili rabunku w  Tanta- 
per ? Odpowiedziałem, że zostali odprawieni ze 
służby F araona i że odjechali napowrót do swojej 
ojczyzny, utraciwszy za karę tę płacę, na którą 
zarobili sobie byli w  Egipcie. Achab uśmiechnął 
się na to i pow.edział, że się myię i że ci ludzie 
są w  Egipcie. Zadałem mu kłam w  oczy; ale on 
się zaklął na swojego boga, Adonaja, a po dłuż
szej pogadance doaał, że może mnie ich pokazać, 
że się jednak , nie ucieszę ich widokiem. Stanęło 
na tern, że poprowadzi mnie i Haka z dziesię
cioma wybranymi Tyrzenami i dziesięcioma w y
branymi Azami do miejsca, na którem poznam 
tych ludzi. , Żądał jednak wpierw od nas przy
sięgi , iż poznawszy los, jaki nas wszystkich 
czeka, nie podniesiemy rąk do natychmiastowe; 
bitwy i nie okażemy ani gniewu naszego ani 
oburzenia. !

—  I  cóżeście zobaczyli? spytał się Kekrops 
ciekaw.e a żywo.

—  W idok straszny, o którymb3rrr wolał md- 
czeć, o którymbym wolał zapomnieć. Poprow a
dzono nas dziś przed południem do mie:sca, gdzie

Ramzes stawia pomnik dla siebie. Jak wiecie, 
ogromny dziedziniec otoczony kolumnadą jest już 
z trzech stron gotów, ale zachodni rnur stoi je
szcze otworem i posąg Faraona wysok: na sześć 
sążni a kuty z jednej bryły czarnego granitu 
stanął dziś właśnie pośrodku tego dziedzińca. 
Ciężar to taki, że żaden okręt nie mógł go dźwi
gnąć , posąg przybył tedy lądem z pustyni Nu
bijskiej , gdz.e go wykuto z żywej opoki. Z daleka 
widzieliśmy posąg ustawiony na olbrz3'mie SDiżem 
okute sanie, posuwający się zwolna po gościńcu. 
Stu dwudziestu ludzi przywiązanych do czterech 
ogromnych łańcuchów ciągnęło ten posąg, a z ty
siąc innych szło za nim, na to, aoy tych, którzy 
z sił opadną, kolei ue luz.ować.

—  Tak —  zawołał Hak —  to zwykły sposób 
p rze w o ż e n ia  nieznosn3ch ciężarów używany przez 
Egipcyan, którzy tyle mówią o litości i załamu‘ą 
ręce, skoro który z naszych jak emu łotrowi albo 
tchórzowi łeb toporem rozbije ! O tern wiedziałem 
dawno, że żal im drogich koni i wołów i źe ludzi 
zamęczają na śmierć przy takiej robocie, powTta- 
rzając, że człowiek to bydlę najpospolitsze naj
tańsze. Ale myślałem, że Egipcyanie tylko sieoie 
samych tak nisko cenią, że zresztą Murzynów 
i Heprajczyków liczą między nikczemne ludzkie 
bydło, jak na to zasługują. ByRwm tego ubił, 
ktoby m; był śmiał w  0CZ3’ powiedzieć, że Azów. 
synów wichru północnego, wprzęgną do takiej 
wolej i oślej roboty; a iednak dziś przysięgnę, że 
tak zrobiły wiarołomne psy egipskie!

(Oi?g dfilsiy n",ptĄD?).
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"W kom isyi walutowej roapoozeia się de
bata speoyalna

P. NBUwirlk skonstatował, i e  państwo o 
bejmując od banku srebro dla wykupna mc*-" 
pewnej częśoi not państwowych, traci na 80 
m ilionów  reńskich 36 m ilio n ów ; mimo to u- 
waża p N eu ffirth  proceder ten za przejściowy 
i komeczny. Dążenia posłów Krainskiego, 
Kramarza, hr. P in ińssiego do ograniczenia 
wykupna not, żadnego nie odniosły skutku. 
K raiński jeszcze raz zw rócił uwagę tom isyi 
na to, i e  w myśl ustawy z r. 1892 należy 
przedewszystkiem  jedroreńskowe wykupić no
ty. Jest ich teraz w  cb iegc 64 mil. R ząd  za 
m ierzając w yknpió za 200 mii. reńskich not 
przekracza tę kw otę o 136 milionów.

Poseł K iam arżi żąda, aby na raziD tylko 
100 m ilionów  wykupić w  roau 1894. Drugie 
10C m ilionów  m cż ia  zachować na rok 1895 
H r. Pin iński wniósł rszolacyę, aby p iuynaj
m niej za pięciorenskowe noty wvdano noty 
bankowe po 10 koro-5. Cel tej rezolucyi jest ja 
snym. Chodziło panu hr. PinińsKiemu o to, aby 
uchronić biedniejsze w arstw y przed srebrem 
nad m iarę narzicanem  w  form ie zdawkowej 
monety. R ( zoluoyi te] me przy jęte jednak tak 
simo, jak i  ograniczenia p. Kwiala, sby ty lko 
160 miij. reńsbioh w notach wym ieniono na 
srebro. P. K a iz i wyohodzi ze stanowi Jka bar
dzo słusznego, że jeś li już rząd wvm ionia pa
pier na srebro, to dao w inien  srebro pełnej 
w artości; a że w  Austrc W ęgrzeuh do _yspn- 
zyoy i jest ty lko  160 milionów reńskich srebr- 
nyoh, Które dawniej n r i ł y  pełną waitość, r 
które i  dziś kasy rządowe muszą przyjm ować 
w  nieograniczonej liczbie, tedy  do tej sumy 
ogran iczyć wypadało akcyę wym iany. Za noty 
zaś dawać korony srebrne jest ciosłuszna, to  
korony są i przez rząd uznaną, a nie ty lko  
przez stosunki na targu św iatowym  »d toreoyo- 
nowaną monetą zdawkową.

M inister P lener uspokajał n iektóre o b i w y  
co do przeprowadzenia reform y. Państwo nie 
będzie ściągało nagle not ię źn y o l, ale pvze- 
oiągnie tę akeyę aż do roku 1898 albo i 1899. 
3ankuotów po 10 koron, lub mmejszyoh dziś 
wydaw ać n ie meżna, bo potrzeba na to Hpe- 
oyalnej zm iany statutu bankowego. (A le  to nie 
zm ienia rzeczy, myśl hr. P:n ińskiego nie może 
przecież dla tego ty lko  być nie- rykonalną, źe 
potrzeba układać się z  bankiem !) W reszcie m i
nister przyrzeka, i e  państwo będzie starało się 
ogran iczyć wym ianę 5-reńskowych not. (W  jaki 
sposób, m inister m e powiedział, a i my zrozumieć 
nie możemy, bo przecież wym iana 200 milj. 
noc objąć musi po jednoreńskowych notach 
z rzędu wszystkie 5-reńskowe! Chyba w ięc 
rząd pow oli będzie ściągał, ale tern nikomu nie 
usłuży). ____________

Prawo do szczęścia.
W  ostatnim num erze Tygodnika Ilustrowa

nego znajdujem y bardzo rozumny na czasie 
artykuł pod tytułem  „P raw o  do szczęścia". A u 
tor zaznacza, źe jak przed pół w iekiem  dużo 
w  dziem rkaoh i parlamentach rozprawiano o 
praw ie do pracy, dopóki nie p-zekonano się, że 
ani społeczeństwo, am państwo, czy li rząd, nie 
mogą się pedjąć dostarczenia praoy dla w szyst
kich  rąk niezaiętych, , i e  zatem -o  pr&wie do 
p iaoy nie może być m owy, tak dziś ludzie bit - 
rą przyredzore  keżdemu p-agnien ie szczęścia 
za prawo do szczęśeia, o ,  jest nonsensem.

Nieustające rozprawiania o szczęScm —  
pisze autor owego artykułu —  dowodzenie, że 
człowiek ma prawo do szczęścia, ie  to tylko 
niedołężne instytucye i zła wcla potężnych ta 
muje erę powszechnej szczęśliwości, b z  dru
giej strony drwiny z dóbr idealnych sprawły 
zamęt w pojęciach, osobliwie kLs pracujących 
i przyczyniły się do tego, że w pegoni za 
szczęściem klasy te uchwyciły hasła anarchi
czne, dążące do wprowadzenia chaosu, maj: - 
cego wszystkich nasycić i uszczęśliwić. Wobec 
zamętu pojęć a podniesionych wymagań od 
życia, może byc rzeczą po rzebną przypomi
nanie prawd, które wielu mogą się zdawać 
paradoksami, jak np. ta, że nie mamy prawa 
do szczęścia, że dla odczuwania szczęścia po
trzeba wprzód d> znać nieszczęścia lub co naj- 
mniej przykrości. Pokolenie współczesne jest 
wielce rozpiesz ;zone, dutkuięte newr: zą, żyic.ce 
przeważnie nerwami, każdy ostrzejszy wiatr 
dech mu w piersiach zapiera; chciałoby więc 
usłać sobie wygodne, zaciszne gniazdo bez 
chorób, niedostatku, słowom: bez niedoli.
Otóż byt taki jest złudzeniem, które mami 
prostaczków, a czasami i nieprostaczko w. Pra
cować nad polepszeniem złej doli człowieka 
godzi się, ale nie godzi się w niego wmawiać, 
że ma prawo do szczęścia...“

„...Prawa do uiegu nie ma; ani natura, ani 
Indzie nie dadzą ma g o ; wyegzekwować od 
nikogo nie zdeła... tylko „iłą iąk i głowy zdo 
być je można... tylko walcząc z sobą samym 
i z naturą macochą można zdobyć nieco we
wnętrznego uspokojenia, oraz tych środków 
materyalnych, które zaspakajaią nasze potrze 
by materyalne. Nie będzie to wymarzone 
szczęście, ale takie pospolite..."
Z ło te  to słowa. Istotnie, kardynalną p rze 

szkodą osiągnięcia w zględnego szozęścia nr tej 
ziem i jest ciągłe marzenie o szczęściu bez- 
względnem , o zaspokojeniu wszystkich naszych 
pragnień a uniknięciu wszelkich dolegliwości, 
jak ie  życ ie  za sobą przynosi. Nasze pokole
nie zn iew ieściałe celuje w  tym  w zględzie. Za
miast przyjm ow ać z  pokorą z ręki Opatrzności 
bo co nam udzielić raczy, zamiast godzić się 
ze  sweim  losem i postępować w  m yśl poety: 
-c zyń  każdy w  swojem kołku co każe duch 
Boży, a całość sama się z ło ży ," oindamy tylko 
nad warunkami życia, które n igdy nas nie za- 
dawalniają; zamiast pracować czynnie nad po
lepszeniem  naszej doli, analizujemy nasze u- 
czucia, m yśli i p ragn ien ia ; zamiast myśleć o 
szczęścia drugich, roztk lirnam y się nad w ła- 
snem nrojonem najczęśoiej cierpieniom. N a j
pospolitszy egoizm , przybrany w  filozoficzno- 
pesymii-tyczną sukienkę, czyn i w iela współ
czesnych reform atorów  społecznych rzeczn i
kami prawa do szczęścia, które przedewszy- 
stkiem  na własną swoją korzyśł w yegzekw o- 
w aćby pragnęli. Przem aw iając - działając n iby 
dla szczęścia ogółu, myślą w łaściw ie o sobie 
i  ty lko  o sobie. I  nieraz ci, co stoją n steru, 
dają się aw iesó pozorami słuszn.ści żądań o- 
w yeh  w  obłudną maskę strojnych egoistów  i 
przedsiębiorą reformy, nacechowane mai zyc ie l
skiem dążeniem do równego uszczęśliw ienia 
wszystkich  współobywateli. Jakie rezu lta ty 
owe lążenia w ydają  —  poucza smutne do
świadczenie dni ostatnich na Zachodz ę.

Słusznie tedy czyn i autor przypom inając 
rzecznikom  „praw a do szczęścia, “ jak ie są 
istotne warunki szczęścia i  gdzie  go  szukać 
JMdeży Do słusznych jego  uwag dodamy ty l

ko, że pełnego uspokojenia wew nętrznego me 
dozna, kto na zftdowolnieniu siebie jedynie, a 
nu na uszczęśliwieniu drugich, choćby tylko  
w  skromnym zakresie rodziny, szczęście swe 
zakłada Jak we wszystkich przeto sprawaoh 
społecznych, tak i tu przyjść w  końcu trzeba 
do zas d chrześcijańskich i te. jako jedyną rę- 
kojm ię spraw iedliwego o tych  sprawacn sądu, 
polecać; w  miłośoi bow iem  b liźn iego w  tym  
razie znaleźć można najpewniej u rzeczyw i
stnienie wym arzonego „prawa do szczęścia.'

MAŁY FEUETON.
Kongres ptaków.

{Bajka).
Pized laty niedawnemi w pewnym wblkim Ls i„ 
Zebrał się kongres ptatów, jak podanie niesie. 
Sądzę, źe to zeh ame zdziwienia nie wzbudzii 
Przecież wolno zwierzętom n»śladować ludzi.
Szło na Kongresie o to, aby wybrać z ptaków :
Kto nu głos najpiękniejszy— kto królem śjiewaków. 
Więc sędziów, by sumiennie artystów sądzili, 
Wybrano z grona takich, co już głos stracili.
Siadła gęś ośmioletnia przy staruszce kurze,
A. prezydowRi indyk z dumnym łbem w purpurze. 
Co było ptaków w lesie, wszystkie się zleciały: 
Słowik, czyżyk, skowronek, koliber, choć mały,
Gil, dzięcioł i przepiórka, kukułka, dzierlatka,
I  z dziećmi maleńkiemi ślepa sowa matka,
Czajkę, bekas, jarząbek przybyły o zmroku.
Wreszcie papuga z szpakiem; to przy sędziów boku, 
Nisko się m skłoniwszy, zasiadły na ławie 
I  popis się rozpoczął w tejże chwil* prawie

Najprzód ełowik wyitąpił. Któż nie zna słowifca? 
Czyjej duszy śpiew jego cudny nie przenika?
Tego duia w całym blasku wystąpił zdolności: 
Najprzód sędziom zaśpiewał aryę o miłości;
Potem smutne z gardziołka wydobywał tony,
Niby mąż z ukochaną żoną rozdzielony,
Co nie wie, gdzie uaała się kocnanks. droga, 
Zakończył zaś ten koncert modlitwą do Boga.
—  Co mi to taki śpiewak ? wnet papuga woła, 
Czucia prawda ma dużo, lecz metody zgoła
Nie posiada— bo pro3zę! gdzie tu rytm muzyczny? 
Koloratura żadna ! to artysta śliczny ! ..
I  nuż słow.ka ganić ze szpak'em w zawody.
„Nie dostanie medalu, bo nie ma metody,11 
Wygłosił zdanie prezes, idąc za papugą.
Po słowiku kanarek wystąpił niedługo,
Uczeń konserwatoryurn, ptaszek żółtopióry;
Tryle, gamy, pasaże, wszelkie fiorytury 
Tak zrobił, źe znać było, jakim był śpiewakiem, 
Tylko znowu papuga z przyjacielem szpakiem 
Uznały, że uczucia w  śpiewie ma za mało 
I  to zdanie sądowi słusznem się wydało.
Skowronek, kos, gil, czyżyk, wszyscy żle śpiewali: 
Ci nie znali harmonii, tamci fałszowali;
Nikt nie mógł się poszczycić czystym z pierBi głosem, 
Jeden miał z gardła tony, ten znów śpiewał nosem: 
Tak papuga mówiła i tak sąd powtórzył.
Wreszcie, gdy długi z?stęp śpiewaków s-ę znużył, 
Ostatnie do popisu stanęły papugi 
I  im też konkurs przyznał medal za zasługi.

—  No szpasiu 1 co ty powiesz na takie wyroki ?
—  Że bardzo słuszne zdani6 wyrzekł sąd. wysoki ; 
Bo choć śpiewać nie umiesz i nie znasz muzyki,
To ogromny posiadasz telent do krytyki.

Kazimierz Zalewski.

K R O N IK A .
Lwów 14 marca.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził w y
bór Adolfa barona Bianiekiego, wlaśoi iela dóbr 
z Lubienia wielkiego, na prezesa i Stanisława N 'e- 
zabfowskiego, w łaśe. dóbr z Uharec niezabicowskich, 
na zastępcę prezesa Rady pow. w Gródfcu.

Mianowania, Ailjunkt sądu obwodowego dr. 
Teofil Matusiński, miancwaay zastępcą prokuratura 
w Nowym Sączu. —  Katecheta gr. kat. w cemina- 
ryum ns.u :zyciehfeiem we Lwowie ks. Aleksander 
Stefańuwicz, mianowany katechetą w żeńskiem se- 
minarynm nauczycielskiem, zaś gr katol. katecheta 
W mie'sk>ej sznole dla dziewcząt ks. Eugeniusz Hu
zar, mianowany katechetą w udminaryum nauozy- 
cielskiem męckiem.

Konserwatorem dla zachodniej Golicyi po zmar
łym niedawno śd. profesorze Łspkowskin mianowany 
zo. tał prof. dr. St. Smolka,

Przeniesienia- Zastępca prokuratora w No- 
y ym Sączu, dr. Edward Schnbyder, przeniesiony do 
Krakowa.

Pogrzeb Śp. Benoigo. Zwłoki prezesa Koła
polskiego śp. Atanazego Benoego przybyły onegdaj 
do Kłaju; przyeićzł je p03<ł Struszkiowicz, delegat 
Koła polskiego. Na stacyi oczekiwała zwłoki Rada 
powiatowa bocheńska z pr-c-zesem swym p W łod
kiem na czele i tłumy wł ścian. Zwłoki przewie
ziono do Niegowic i złożono w tam. kościele para
fialnym.

Wczoraj rano pjzybył Co Niegowic ks. kardy
nał Dunajewski, merszaR' krajowy ks. Sanguszko, 
deputacya Koła polskiej pp.: Wudzieki, Cztcz,
Popowski, Weigei, i Kluoki, deputacya
Rady powiatowej z Tow. ubezp. z K rato
wa, posłowie sejmowi ^Koliczne obywatelstwo. Na
bożeństwo żałobne celebrował ks. kardynał Duna
jewski, około trumny straż honorową pełnili górmcy 
z Bccnni.

Lud przepełniał kościół, oraz dziedziniec ko
ścielny. Mowę w koś ide wypowiedział ks. Krupiń
ski, proboszcz miejscowy. Po nabożeństwie o godzi
nie pół do pierwszej ks. kardynał eksportował zwłoki 
ś. p. Benoego do grobów rodzinnyth pod ki śeiołem. 
Trumnę nieśli włościanie, górnicy, obywatelstwo i 
posłowie. Nad grobem w 'tmeniu Koła polskiego 
przemówił p. Jan hr. Stadnicki, imieniem Wydziału 
krajowego dr. Hoszard.

Zjazd mężów zaufania stronnictw ruskich 
zwołują na dzień 19 bm. do Lwowa posłowie ruscy 
pp. Romańczuk i Korol.

Prezenię na opróżnione gr. katol. probostwo 
regine collationis w Kosmaczu, w pow Kossowskim, 
nadało Namiestnictwo ks Aleksandrowi Sabatowi, do
tychczasowemu gr. katol. proboszczowi w Riczce.

Konkursa. Magistrat m Sanoka ogłasza kon
kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną płaoą 
500 złr. Podama nałoży wnieść w przeciągu 4-ch 
tygodni.

Z Rzymu donoszą, że Oj ci e o św. przyjął dnia 
5 bm. na osobnem posłuchaniu biskupa sufr, lwow
skiego ks. Jana Puzynę.

Walne zgromadzenie Towarzystwa dzienni 
karzy polsLich odbędzie się we Lwowie w nie
dzielę dnia 18 bm. o godzinie dziesiątej rano w sali 
ratuszowej

Z Sofii donoszą, iż stan zdrowia księżnej buł
garskiej znacznie się pogorszył. Utworzył się n niej 
wrzód w jamie brzusznej.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar-1 
tek dnia 15 marca o godzinie siódmej wieczorem 
zwykłe tygodniowe zbbiaue. Zagai je ks. prof. Enst. 
Skroehowski na temat: „O  cprawach bieżących".

Nowe tytuły Dozorcy więzień wnoszą pety- 
cyę do Izby poplów w celu zamiany ich dotychcza
sowego tytułu „Kerkermeister“ na inny jakikolwiek, 
byle lepiej brzmiący, a więc np, na inspektora wię
zień, zarządzcy itp. Prócz tego nie zapominają je- 
dntikże panowie dozorcy i o praktycznej stronie, a 
miarowi ie proponują, by ze względu na oszczędno
ści zrealizowane przez nich na wyżywieniu więź
niów, podwyższono im pensyę przez przeniesienie 
ich do rangi X-tej W  roku 1892 wynosiła oszczę
dność na wyżywieniu więżoiów przeszło dwakroćstc • 
tysięcy iłr.

Uroczystośó kościuszkowska. Towarzystwo 
„Postęp", którego prezesem jest p. Jan Lewiński, 
urządza w niedzielę 18go b. m. w sad własnej przy 
ulicy Krzyżowej 1 8, wieczorek deklamacyjno-wokalny. 
Kazderuu członko i przysługuje prawo za okaza
niem swrj legitymai yi wprowadzenia gości. Początek
0 godzinie 6.

Cdsarsiwo niemieccy w Abazyi. Z  Abbazyi
donoszą: Bliskie przybycie cesarzowej niemieckie;,
oraz zapowiedziany na Wielki tydzień przyjazd ce
sarza 'Wilhelma sprawia, iż z każdym dniem zwię
ksza się liczba przybywających cudzoziemców. Daje 
się odczuwać brak mieszkań. Sąsiednie miejscowości 
Yoloaca i Loyrana także są przepełnione, a nawet 
we Piume wszystkie hotele są zajęte. Dla ratriest- 
nika Rinaldinieg , kióry przybył na powitanie cesa
rzowej , musiano przygotować mieszkanie w salonie: 
czytolnianym Hotel Stepńanie. Rolouian Tisza mu
siał zamieszseć w Lovrame. Pogoda jest wiosenna
1 czarująca. Liczno barki okrąży ą spoczywający tu 
na-Kotwicy niemiecki parowiec wojenny „Moltke11. 
Abbazya przygotoe.uje się r.by cesarstwu niemiec
kim zgotoiać godne -prajjęcie na austryackiej R i
wierze. Co krok możni spotkać robotników i ręko
dzielników, kończących roboty zwłaszcza W willach 
nAm-.lia“ . „ Angiolina11. Urządzenia będzie gotowe 
dopiero za kilka dn:. W  willi „Amalia" zamieszka 
cesarzowa Augusta Wiktorya. Na parterze znr.jduie 
się obszerna i bardzo elegancka jadalnia, meble są 
w stylu Lud w i kiś X IVgo, na ścianach znajdują się 
tapety złote z niebieskiem i gobeliny, perskie dy
wany pokrywąją podłogę. Na leiro umieszczony jest 
salon recepcyjny cesarza Wilhelma z mobUmi bam- 
busowemi i garnitarem hebanowym. Na pierwszem 
piętrze znajdują się solony i sypialnia cesarzowej. 
W  połączeniu z pokojem cesarza jest pokój, w któ
rym umieszczono aparat tilegraficzuy. Orszak dwor
ski zamieszka na drugiem piętrze willi „Am alii", 
W illa „AngicliEo" przeznaczona jest dla dzień 
ce Tsrskich , u wielki sal n na parterze zapełniony 
jest przyiządami gimnastycznymi i zabawkami wo- 
jennemi. Na cześc oczekiwanego tu statku niemio 
ckiej marynarki, wydajy 1 ędzie festyn wraz z ba
lem ; przygotowany jest takźb cały szereg innych 
uroczystości.

Przeciw cyrku W i. Rada miejska W  Zurychu 
odrzuciła prośbę właściciela cyrku Scńumaana, ubie
gającego się o pozwolenie na dawanie przedstawień 
w Zurychu. Nader komiczne 3ą mocywa teju.kwały. 
Oto większość rajców m, Zuryi hu składa się z człon
ków Towarzystwa ochrony zwierząt i ci panowie 
przeparli w radzie zakaz cyrku , gdyż zdaniem ich 
przedstawienia cyrkowe są „jednsm w! lkiem drę 
czeniem zaierząt". Nidco nie dopuszczono cyrku ta
kże i z tego powodu, że, zdaniem ojców miasta Zu
rychu, cyrk „Knsi mieszkańców miasta do rozmai
tych wydatków". CJuhwała ta w całej prasie szwaj
carskiej spotkała się z ostrą kiytyką i wszystkie 
dzienniki zapytują R:dę, dla czego dbając tak bar
dzo o to , aby nikt „nie Lusił mieszkańców miasta 
do rozmaitych w yiaelfW ", nie poznosi licznych 
w Zurychu tingl-tanglćw i szynków.

Nowa polska śpiewaczka. Donoszą nam z Dre
zna : Nowy a sympatyczny talent zainteresował tu
tejsze sfory artystyczne Młoda Polka, p. W łady
sława Dąbrowska, uozenica Souvestrów, wystąpiła 
świtźo na licznem zabraniu u pewnego mecenasa 
sztuk pięknych. Ciepły a pełny sopran, wykształce
nie głoE a i doskonała szkoła, a przytem młodość i 
ujmująca postawa, eto przymioty, które niewątpliwe 
początkuiącfj arfcyctce uLtwią powodzenie.

Mazurskie żelazne zdrov!,e. Jak już donos.- 
liśmy, poddał się by'y kapitan kosynierów p. Kon
stanty Olszewski bardzo ciężkiej operacyi. Nosił on 
bowiem przez lat 80 kolę w etepie Dopiero ostat
nimi czasy wydobył z wielkiem trudem dr. Ziem- 
bicki tę moskiewską kulę z kości chorego. Nie skoń
czyło się jedaak na samem wyjęciu ku li; okazało 
się bowiem pruobnienie Kości, to też p. Olszewski 
musiał się jeszcze cztery i-szy poddać cigżkicj ope- 
rucyi odjęcia częśoi s.opy i wyczyszczenia kości 
w całej stopie. Pomimo podeszłego wiaku, Jczy on 
bowiem przeszło 60 lat, —  p. Ołszewski nie tylko 
wytrzymał te męczarnie, ale obecnie chodzi już swo
bodnie bez laski i czuje się znacznie zdrowszym, niż 
był przed operacyą.

Z Tartiupola nam piszą: W  dniu 4go b. m 
ks. dr. Antoni Sas Krechowiecki, proboszcz z Zało- 
ziec, miał u nad w sali magistratu odczyt na temat: 
„Pogląd na dawne i współczesne dzieje dwóoh świa
tów —  spirytyzm". Wielka, wszechstronna eruciy- 
cya i skargowska wymowa czcigodnego prelegenta 
ściągnęła tak wielką liczbę słuchaczy, iż sala po 
brzegi była zapełnioną, , Poważny nastrój doborowej 
publiczneści i skupiona uwaga, aż nadto świadczyły, 
jak ważns kwestye w odczycie były poruszone, 
z jaką zuajomcśeią rzeczy przeprowadzono i roz 
wiązane. Bu 'z i oklasków i Serdeczne słowa podzięki 
za tę ucztę dachową , ’ ;eeh będą n< grodą czcigo
dnemu prelegentowi za trud p niesiony i to jeszcze 
w tak szlachetnym celo Odczyt ba siem odbył się 
za inieyatywą i staraniem znanego z błogiej dzia
łalności w mieście naazeru Towarzystwa św. W in 
centego a Paulo na dochód ubogich wstydzących się 
żebrać.

Wskutek nadlatków niektórych osób, ;*k p. 
P. S. i bezintere łownego odstąpienia sali wraz z o- 
świetleniem przez komisarza i zarządzcę miasta p 
Bolesława Studzińskiego, przy niskiej stosunkowo 
cenie wstępu, czysty dochód wyniósł 73 złr. 82 ct. 
Kwota ta dopomoże Towarzystwu do wsparcia nie
jednej rodziny, do otarcia nie jednej łzy biednym i 
opuszczonym.

Medalion Kościuszki, wykonany z papier ma- 
che przygotowała pracownia introligatorska Ludwi :a 
Grudzińskiego w Krakowie. Za wzór posłużyła pła
skorzeźba słynnego Dawid1 Medaliony ta oto
czone są stosownemi emblematami neśladują spiż 
albo srebro.

Czytelnie. Ze SteDnika nam donoszą : Zawią
zało się tu Towarzystwo cśviaty Indowej, którego 
utaraniem otwarto czytilcię polską ; bezpłatną w y
pożyczalnię książek dnia J8 lutego rb. w uroczysty 
eposób w obecności otłej inteligencyi stsbnickiej i 
wielu osób z Drohobycza.

Koncert religijny. Podobnie jak zeszłego roku 
urządza zaszczytnie znany kape^istrz p. Roli dnia 
18 b. m., to je3t w kwietnią niedzielę koncert re li
gijny w  sali „Sokoła". Szczegóły podamy później.

Ze sportu, z  ns dchodzącą wiosną zaczyL" ją 
w kołach sportowych myśleć o nowym sezonie i oto 
deł pierwszy znak życia klub wiedeński ih nływa- 
ków, urządzając w  zeszłą nisdzielę wyścig pływacki, 
wprawdzie nie na falach modrrgo Dunaju, lecz pod 
szklanną kopułą Dianabadu. Amatorów zgłosiło się 
kilku, b  liczba widzó„ była dowodem, że rodzaj ten 
sportu zaczyna bardzo interesować publiczność. Zu

pełnie jak przy wielkiem Derby, nie brakło i tu 
zakładających się, a nawet ukazali się bookn* ikerzy. 
W  jednym z zapasów powstał spór o umyślne przy
puszczenia przeciwnika jako pierwszego do mety. 
Sprzeczka jednak nie pociągnęła za sobą dalszych 
następstw, gdyż wielką wygraną stanowiła.. butelka 
szampana.

Margaryna w i Lwowie. Od kilku tygodni uwi
jają się po mieście na zem ajenci jakiejś ™icdens’!i*. 
fabryii świec stearynowych, wyrabiającej także mar ■ 
garynę czyli masło z łoju, i zaihę-ają tutejszych 
kupców dc nabywania tego produktu, ca którym 
możoa robić wyborne inteiesa; margaryna bowiem 
jest prawie o połowę cańsza od masła, a publiczność 
usznająca się na rzeczy kupuje ją za prawdziwe 
masło, gdyż smakiem i wyglądem wcale się od ma
sła nie różni. Wielu kapców naszych, i to niestety 
nic, ty lito żydowskich, ale i fh^ześcijańsBicb, poszło 
na lep tych ponętnych propozycyi i zamówiło zna
czne zapaay margaryny.

Ostrzegamy więc publiczność i zwracamy jej 
uwagę na to, źe sprzedawanie margaryny za masło 
jest czynem karygodnym. To też każdy, kupując w 
sklepie masio, powinien wyraźnie zapytać kupca, 
czy pokazany mu towar me jest przypadkiem mar
garyną, a gdy się okaże, iż zamiast masła Bprzedano 
mu margaryny, należy udęćsię natychmiast do biura 
targowego w magistracie lub do sądu i donieść o 
tem oszustwie.

Owacya. Z  Itzkan nam piszą: W  sobotę 
dnia 10 6. m., caij na tutejszym dworcu staeyono- 
wuny peisonal u zędniczy wszelkich dykasteryi przy 
współudziale p. start sty ze Suczawy, archimandryty 
i innych osćb oddał zasłużoną cześć ■ naczelnikowi 
tułejDzycb megazyców kolej iwych p. Władysławowi 
Gr. mskiemu z okazyi przeniesienia go do Lwowa 
na miejice naczelnika ru.hn p. Berezowskiego.

Dowiedziawszy się o tem wyszczególnieniu 
swego ukochanego naczelnika przez gen. Dyrckcyę 
^eszcze w styczniu naradzali się wszyscy tu stacyo- 
nowani fuukcyonaryusze kolei, w jaki sposób wy
razić Bwe przywiązanie do tak zacnego naczelnika. 
Jednogłośnie uchwalono zamówić gustowny album 
z Wiednia z cdpowiedniemi emblematami i z foto
grafiami całego personalu r.ręczyć go p. Gramekie- 
mu, nadto postanowiono wydać przed Bamym wy
jazdem naczelnik# wspólnym kosztem pożegnalny 
bankiet.

W  sebetę rano, deputacya złożona z członków 
wszystkich karegoryi służby kolejowej, wręczyła 
pizy stonownych przemówieniach, odjeżdżającemu 
misternie oprawny album, wieczorem zaś sale go
ścinne tutejszego dworca, rzęsiście oświet’ one i ude
korowane zapełniły się przyjaciółmi i podwładnymi. 
Do stołów zasiadło 48 osób. Toastom i mowom 
pożegnalnym, tcbuącym ezczerem przywiązaniem do 
p. O-ramskiego nie byłoby koć ca, gdyby nie późna 
pora. Do 4, godziny po północy trwała ta biesiada, 
przeplatana miłą pogadanką. iS

Ze Stanisławowa nam piszą : Na prośbę na
szego proboszcza ks. infułata Kerscbki, wielce o du
chowne dobro swych parbfian troskliwego, odbyły 
się w KolRgiacie łać. stanisławowskiej począwszy od 
4-go b. m. ośmiodniowe rekolekcyo duchowne przez 
su; ery ora miejscowych 00. Jezuitów, ks, Gadow- 
akiego. Przez cały czas trwania rckjllekcyi była 
Kollegiata po brzegi wiernymi przepełnioną, a pełue 
żarliwości nauki wy lały bjogie skutki, stwierdzone 
goucrainą kjmunią w sobotę i w niedzielę odbytą, w 
których to dniach blisko 2000 osób, przeważnie męż
czyzn do Stołu Pańskiego p zystąpiło. Serdeczne 
vięo „Bóg zapłać", tak wielebnemu kaznodziei, jak 
i proboszczowi, tudzież resz ie kapłanów w słucha
niu spowiedzi pomagającym, umieinzem wyrażamy.

Sprawa odnowienia zamku w Żółkwi, jak 
nam ztamtąd donoszą, postąpiła naprzód Dnia 11. 
b. m, zebrali się na zaproszenie burmistrza miasta 
Żółkwi, p. Eugeniusza Rozwadowskiego wybitniejsi 
przedstawiciele miejscowej inteligea--yi w sali posie
dzeń rady miejskiej, aby naradzić się nad sposo 
bami i środkami, dążącymi do odnowienia zamku. 
Po bardzo ożywionej dyskusyi, w której brali udział 
burmistrz p. Rozwalowski, radzca Namiestnictwa 
p. Lmikiewicz, ks kanonik Biuch, p. nadkomisarz 
Morawski, p. rejent Hoida i wielu ii.nyeh, powzięto 
następującą uchwałę. Zgromadzenie poru za pp. Roz
wadowskiemu, Lamftiewiczowi, ks. Baushowi i M i
chalskiemu: 1) udać się do Jego Ekscelencyi p. Na
miestnika celem uzyskania zezwolenia do zbierania 
składek w całym kraju na odnowienie zamku żół
kiewskiego ; 2) udać się do oiób wpływowych,
# sprawie tej przycLylnych z prośbą o zaiuauguro- 
wanie akcyi na szarszą skalę dla uzyskania po
trzebnych funduszów i o zawiązanie w tym celu 
komitetu hrnjowego.

0 koli Mantach otrzymaliśmy następujące pi 
sojo : Przed kilke. dniami wyczytałem w Przeglądzie 
odpowiedź ks. G romnickiego na zarzuty czynione mu 
przez Rusinów z tego pcwodu, że kolektautom zbie
rającym n» ruską cerkiew dał kategoryczną odpo
wiedź, że z zasady nie daje im ani na kościół, ani 
ne cerkiew, g lyż uważa, że ci ludzie szerzą demo- 
ralizacyę. Kapłan katolicki, i to dzibhan, żeby po
wstawał przeciw kweście na domy Boże, zdaje się 
napozór cz.emś niezrozumiałem, a jednak z księdzem 
Gromnickim — który, nawiasem powiedziawszy, nie 
szczędzi grosza na domy Boże w inny sposób, a 
dla ubogich jest wylany —  czuje tc samo cały ogół, 
zwłaszcza kto się bliżej cym kolektom przypatrzył. 
Kolekty są teraz tak częste, ie  zaledwie jedni kn- 
lektanci wyjdą zi, bramę, diudzy już w Aodzą. Ci 
na budowę cerkwi, rzadno kościoła, tamci na jej 
wewnętrzne usządzetie itd.

Przypatrzmy się genezie ta’ ich kolekt. Mówię 
z doświadczenia, bo m»m w mojej parafii i zn m 
w sąsiedniej kolektan'ćw z profesyi Niegdyś byli 
to porządni, pracowici i uczciwi gospodarze, ale gdy 
raz skosztowali nowego chluba, już się im do pracy 
wziąć nie chce. a w domu ich nic n;e utrzyma.

Tacy profesyoniści idą od wsi do wsi i w na
stępujący sposób szukają zarobku: Przyszedłszy do 
karczmy wieczorem, zastają tam pana wójta, radnych 
i diaka: św- ecką i duchowną władzę. Sluwn po sło
wie skierowują rozmowę na cerkiew. Jaka tu n w ic 
cerkiew biedna, drewniana, wartoby wymurować 
dużą, piękną „Koły ne mą z witky " E, co tam, 
można tak zrobić, źe was ani centa nie będzie ko
sztowało, a jeszcze przy budowie zarobicie. „A  to 
jak ?“ Ot, my powracamy właśnie ze wsi X., gdzie 
komitetowi, cerkiewnemu oddaliśmy tyle a tyle ty
sięcy, a we wsi Y., na Którą k’ testowaliśmy temu 
lat..., jaką tam wybudowano cerkiew! a jakie po- 
sprawiauo n par a t y ! Proście tylko księdzu, by podał 
do namiestnictwa o pozwolenie kwestowania, a my 
wam ukwestujemy tyle, że joszcze zostanie... w tem 
już nasza głowa. Podają dwó; adres i tak robią po 
kolei w każdej wsi. Ksiądz, party przez parefian, 
podaje prośbę i dostaje pozwolenie; starostowie, pro
szeni przez kolektantów a może i przez księdza, 
dają pozwolenie w swych powiatach, i tak zaczj ua 
się pielgrzymka. Kolebcanci z puszką blaszaną za
wieszoną na szyi, z książką i certyfikatem w ręku, 
odbywszy wizyty we dworze i u księży, ndają się 
do wójta, pokazują mu wrzekomy rozkaz starosty, 
żeby im dał asystencyę do zbierania na budowę 
cerkwi. W ójt wysyła politaja i przysiężnego, ci za
bierają z sobą >?o. ki, koszyki itd. i idą o 1 chi,łupy 
do chałupy. Każdy coś daó musi- ten da i 'arkę 
zboża lab mąki, ów śoiągnie ze strychu wianek ku-

kurndzy lub Suszonych grzybów, wianek czosnku lub 
cebuli, tam zabiorą iaj, ówdzie kurę.

A gdy już. pobożną swą pielgrzymkę skończą 
niosą cały ten prowiant do karczmy. Tu sprzedają 
wszystko żydowi za póldarmo i ze^zyca się trakta
ment ssystencyi i paców rednych. Z tego, co pozo
staje, odbierają sobie na dyetę po 40 ct. na osobę 
dziennie i to czasem na kilka doi naprzód, potem 
umówiony procent od kwoty, n resztę, tj. Kilkadzie 
aiąt centów, wrzucają do puszki. Pieniądze prze
syłają do domu, nibyto swój procent, co tygodnia 
po kilka guldenów, a potem i z sobą grosz przy
noszą. Jakie tam się dzieją nadużycia, to chyba do
piero sąd ostateczny wyk«że.

Wartoby nad tem się zastsnowić i tę manię 
kwestarstwa ograniczyć ad, minimum, jeżeli już nie 
ctłkidtn znieść, 8ą przecież inne sposoby zebrani# 
pieniędzy na domy Boże. O tem, że tacy kolektanci 
moralną gangrenę do swej cichej wioski przynoszą, 
chybj rozwodzić się nie potiżeluję. I  czyż nie miał 
słuszności ks. Gromnicki, kiedy powiedział, że ani 
polskim ani ruskim kolektantom nic nie daje?

Ks. W. K inal, prob. w Horożance. 
Pożytek czczych demonstracyi. Z Krakowa 

piszą do Dziennika Poznańskiego, a więc do pi3ma 
które przepada za demonstracyjną polityką, co na
stępuje : „Do niedawna słynące tu a pierwszo
rzędne ognibka towarzyskie niepowrotnie wygasły, 
a jednocześnie zmniejazyłf się napływ zewnętrzny 
ożywia-ący pory ody cziie Starą stolicę, skupieniem 
w niej zbiegających się zo wszystkich stron krajt 
żywułów. Jakby w uznaniu dawnego stołecznego 
znaczenie królewskiego grodu, pizybywali geście 
z Litwy, Korony i Prowincyi Zabranych, aby tc 
przygodnego zażyć oder-hnieoia- Natychmiast przy 
jazne zawiązywały się stosunki, wytwarzały zaajo- 
mcś .ii kojarzyły małżeństwa, wznawiające na małą 
skalę jagiellońską umę, zadzierzgająee silne węzły 
między rozbitemi częściami kraju i wzmacniające 
jedność serc, celów i nadziei, opodal gromi cu
downie zrośniętych —  acz rozćstartowanych człon
ków męczeńskiego biskupa. Otóż naraz,' z jednej 
strony uoyło wiele miejseuwych domów i .salonów, 
z drugiej zmniejszy! si  ̂ ów pizypływ gości z in
nych prowincyi, który w ostatnich latach głównym 
bywał warunkiem ożywienia i przebudzania sennej 
stolicy, a przymieszką świeżych żywiołów skutecz
nie przeszkadzał wszelkiemu ketoryjnemn zaskle
pianiu się w własnym egoizmie czy lenistwie. 
Rosło, podnosiło się i rozbudowywało miasto przez 
ochotnych nawiedzane pątników. Jeśli dziś ów ruch 
napływowy w znaczn.jj części ustał, to w znacznej 
części sami Krakowianie zawinili, samobójczą rę
ką wst zymując pomyślny rozwój podwawelskiego 
grodu,

Wśiód przypuszczalnych powedó >r obecnego 
uciszenia i zastoju, wymienić się godzi w pierwszym 
rzędzie nieszczęsną manię obchodów źałobno-patryo- 
tycznych, która btała dię niemal chorobą krakowską, 
a w niczem Ojczyźnie nie przysparzając korzyści, 
nieobliczone krzywdy czyni krajowi i miasta od
stręczaniem tej włtscie drużyny pielgrzymiej, która 
najbardziej potrzebowała raz po raz zawijać do 
przystani, posiadającej najlepsze warunki, by star
gane pokrzepić "iły i znękane ukoić serca, lym - 
cz sem wracającym stąd zbyt często przychodziło 
naisźać się na lokalne prześladowania, śledzące 
pilnie, kto z poddanych rosyjskich znajdc wał się 
w Krakowie podczas tego lub owego obchodu czy 
pogrzebu. I  tak przez czcze rozmiłowanie w para
dach ulicznych, w obnoszeniu po lyakach* miejskich 
hej niniejszego uczucia, w popisywaniu się naj
świętszą miłcśdą, wietrzejącą, gdy się zniża do ze
wnętrznych manifestacyi, - wystawiono - najnieszczę
śliwszych braci naszych na tyaiąezne przykrości, 
zamknięto przed nimi jedyny przytułek, w któ ym 
raz po raz odpocząć, wytchnąć, uciec od rozpaczy 
mogli. Oltąd i miasto opustoszało i materyalnie 
odczula muialuą krzywdę, bezmyślnie rodakom 
Wyrządzoną".

Z Dąbrowy nam piszą:
Mijb już rok piawie, jak posłańcy sądów, ża- 

(inycn naleźytości od stron za doręczanie rezolucyi 
sądowych nie pobierają; ludncśó jedaak powiatu 
wcata z tego nie jest zadowolnioną. Przełożony sądu
bowiem zaprowadź ł nowy system pobierania tych
należytcś.ń, narażający na stratę czasu i grosza. Oto 
ogłoszono w gminach, że posłań iom sądo -ayiu nie- 
wolnu pobierać od stron żadnych należytości, lerz 
winno się j 5 przynosić do sądu i to w dzfeń jar 
marczny. Każdy obowiązany do płaceni: otrzymuje 
z sądi, wezwanie, ażeby należytość za doręczenie 
uchwały, wynoszącą 17ł/2 ct. do dni 14 uiścił, a to 
pod rygorem egzekuoyi; jeżeli jej n.e zapłaci, to
sąd delegn’ 9 woźnego, który na sposób taks sądo
wych zamiast 17l/2 ściąga 20 ct. Nie każdy ma 
sposobność być na jarmarku, w ięi niejeden z obawy 
przed egzekucyą robi umyśln e dwib lub trzy mile
drogi, aby tylko 17Va ct. zapłacić, przyczem traci
czas, a nie obejdzib się bez tego, żeby nie dał coś 
w szynku uta.gować Na tem jeszcze nie koniec, 
Odbiór należytości zależy od humoru przełożonego 
sądu, Ltóry te należytości sam odbiera i na odno
śnych wezwaniach stronie kwituje. Otóż naczelnik 
sądu często powie. „N ie mam czasu!" i każe przyjść 
z pieniądzmi dooiero w dzień jarmarczny.

To taż zdarza się nieraz, że włościanin z tą
samą należytością kilka razy do sądu przychodzi, 
lub czekając cały dzień, dopiero późno wieczorem 
może tych kilkanaście centów zapłacić i pójść sobie 
do domu. Niejednema zaś tak eię zandzi to czeka
nie, iż woli zapła ić egzehutne.

Zarządzenie takie szkodliwe nadto jest z tego 
względu, źe naczelnikc wi sądu zabiera dużo czasu 
n» odbieranie tak drounycb kwot i kwitowanie ich. 
Przez ten czas mógłby pan sędzia kilka wyroków 
zreferować.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W  niedzielę diia 18 marca rb. jdbędzie s;ę w sali 
Towarzystwa pod artystycznym kierownictwem dy
rektora Rudolfa Schwarza czwarty koncert. Początek 
z uderzeaiem godziny pół do pierwszej, —  koniec o 
drugiej.

UyreKcya ruchu Kolei państwowych donosi:
Specyalna taryfa eksportowa dla przewozu zboia 
z Rosy i pochodzącego, ze stacyi Nowosielica transito 
do Oaesy przez Jasy-Ungheni, ważna od 5 wrze
śnia u. st. 1887 wraz z dodatkiem do tejże taryfy 
ważnym od Igo kwietnia n. st. 1889 traci z dniem 
1 ma; a 1854 swą moc obowiązującą. Natamiast no
wa taryfa zaprowadzoną nie będzie.

Dyrekcya gimnazyum w Lublanie ukarała kar
cerem i złemi notami z obyczajów kilku uczniów za 
to, że pobierali prywatne lekcye n protesora lu- 
ilańcki-~go seminaryum duchownego ks. Jana Kreka 

i robili z nim wycieczki za miasto. Zarządzenie to 
wywołało W Lublanie wielkie oburzenie. Jak lublań
skie pismo 8lovenec i B  ixener Chronik zazaacziją, 
grono nauczycielskie w gimnazyum lublańutciem 
przejęte :est na wskróś zasadami liberalnemi i nie
nawiścią do wszystkiego, co katolickie, diatego też 
ukarało owych uczniów za to, że pobierali naukę 
u katolickiego kapłana.

Smutne stosunki panują w cwem gimnazyum, 
zepsucie wśród uczniów szerzy s;ę w zastraszający 
sposób, blużnierstwa wielkie i naigrawanm się z o- 
brzędów kościelnych i księży należą do rzeczy po
wszednich. Do Rady szkolnej krajowej wchodziły 
już z tego powodu liczne Bkargi, a teraz mieszkańcy
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m. Lnblsny zamierzają w tej sprawie wnieść pety
c ję  do ministra cświaty dra Madeyshiego, oraz za
protestować przeciw wyrokowi wydanemu przez dy
rekcję na tych u zniów, htó;zy uczyli się prywat
nie u ks. Kreka.

Zmarli. Br. Władysław Skałkowski, znany le
karz, jedna z n»jprpularniejszych osobistości we 
Lwowie, zwłaszcza od czasu epidemii fholery w ro
ku 1854, w czasie której odznaczył eię zarówno 
bezgranicznem poświęceniem, jak głęboką wiedzą, 
um ał przeżywszy lat 74. Ubodzy formalnie piel
grzymowali do niego , gdyż zn&ny był z dobroci 
serca i bezinteresownoś’i.

stan powietrza. Term. +  6° o godz. 8 rano, 
w poł, +  12° U. Bar. 757, Pogoda.

Majster i robota.
Narzekał wciąż majster, fuszer pierwszej próby,
Że robota stroni przed jego warsztatem.
R.jbota mu na t o : „Mój marsterku luby,
Serce ma swe prawa, ty się nie znasz na tern, 
Muszę więc nau zyć kochanego pana,
Że wbśó nad swym loosm najnieałnazniej szlocha, 
Żona bowiem każda, rzecz to dawno znana,
Ucieka od m .ża, który jej nie kocha11.

Do dzisiejszego numeru dołączamy —  o ile 
nadesłany nam zapas sfcarozy —  prospekt na 
wydaw nictwa jabileussowe Kościuszki ik a ta log  
dzieł nakładowych K sięgarn i katolickiej w  Po
znaniu, S tary R yn ek  53.

Literatura i Sztukac
*  Przez barwno szkiełka, szkice i obrazki, przez 

Romualda Theodorowicza. Lwów. Jakubowski i Za- 
durowicz 1894.

Co to właściwie z» „rodzaj0 literacki te „szki
ce0 p. Thsodorowicza, których okrągła pół setki 
zapełnia tomik o bar-;, nym tytule ?

Niby to nowela, a nie nowela. Małe to, ka
pryśne, ruchliwe, czasem śmieje się swobodnie jak 
dziecko rczbawioie, czasem ntnie zjadliwie jak osa. 
Żadna reguła, żaden nastrój oznaczony, nie krępuje 
tego maleństwa. To zabłąka się do buduaru damy 
wytwornej, która dopiero co powróciła z balu. Bawi 
się strzępami koronek, rozkładając wachlarz, stara 
Bię z uśmiechem odczytać na nim uczucia tej, której 
rączka ten wachlarz wieczorem f,oru;zała i tak po
wstają „Typy karnawałowe11. Zawiasie potem nad 
Lwowem i ciekawie, a wesoło śle izi rozmaite od
miany życia wśród ludzki go mrowiska i zapisuje 
'we wrażenia w „Szkicach pokarnawałowych11, „La- 
tó-n0 i innych soryaoh obrazków, w przelocie otrzę- 
sie pył z kwiatn, mnśnie o loczki pięknej kobiety, 
to znów na chwilkę z niby filozoficzną minką po
duma w „Tęsknocie0 aby wnet wesoło bawić 
się „Typami11. A  w  podróży tej zmienia nieustannie 
„barwne szkiełka1- nastrojów. Coś w niem pa
ryskiego, coś warszawskiego. Czasem przypom i 
się Wilktński, lub Wilczyński swobodnym humo
rem. Gdzieindziej na ?;zór Gawalewirza gwarzy 
autor poloczyś ie, lub jak Gomulicki oddfje się w y
twornemu poetyzowaniu. „Na wystawie obrazów0 
przypomni „kawały11 Prasa z jego wybornego „To 
i owo0, a zatrąca też crasem L  .mem, Stebelskim, 
Ursynem.

Oto w głównych ryłach charakterystyka zbio
ru P- Tneodorosioza. W migotliwej, ciągle zmie
niającej się obaerwacyi , znać przediwszystkiem
dziennikarza, bo też in  gratiam  ozdobienia szpalt
dziennikarskich powstały te wszystkie drobiazgi 
Dużo prawiono o tem, czy dziennikarstwo wpływa 
ujemnie, czy dodatnio na talent* literackie. Jakie
kolwiek by się miało w tym względzie zdanie,
trzeba jednakże pamiętać, że r-?guly stałej tu two
rzyć nie podobna. Z ia je się nam n. p., że nawet 
pesymistycznie osądzający wpływ prasy na litera
turę, przyzna iż dzie mikarstwo ruchliwej wyobrażał 
p. Theodorowie za oddało niewątpliwą przysługę. 
Nie krępując bowiem jej lotności, kazało jej obser
wować żyoie, i opierać się na trwałej podstawie. 
Swoją drogą, wzią wszy od dziennikarstwa, co się 
wziąć dało, p. Tbeodorowicz jeżeli pragnie stworzyć 
coś trwałego w literaturze, może i powinien wypowie
dzieć dotychczasową bezwzględną służbę prasie, po
winien od swob idnych „fejlstoników0 przejść do 
rodzaju wyżizego, do nowel lub może z czassm —  
do powieści! Taką ewolucyę talentu znać już na
wet w tomiku omawianym. Z pomiędzy roju „syl
wetek0 wychylę ją się niektóre, ożywione pewną 
akcyą i już jsdaą nogą stojące na progu noweli 
Do nich n. p. należą: „Z  wakacyi11, „Konkury 
przyjaciela0, „Fagas0, „Pani Janowa0, „ImieDiny 
szefa°.

Do autorskiej charakterystyki Theodorowicza 
dodajmy jeszcze humor niezaprzeczony, etyl barwny, 
język wcale poprawny, choć nie zupełnie bez lwow
skich grz szków, a otrzymamy niewątpliwie sympa
tyczną całość. Aby dać naszym czytelnikom próbkę 
talentu p. Theo orowicza, przytaczamy jeden z 
krótszych obrazaów, zatytułowany „Z  wakacyi11: 
„Odwrót z Arkadyi!

Przeszło wszystko... Gdyby raz jeden tylko, 
raz jeden ostatni mieć napowrót te chwile.

Co za chaile ? Ma się lat „parnaśfie,* twarz 
pucołowatą, vłoay jak szczotka do butów, kieszeń 
pełesą guzików, orzechów, sznurków, wędkę, notes i 
„katapulfeę11. Katapnlka ta przeplata wszystkie za
bawy —  i jazdę konną i kiczfeę i semotrzask. Sło
wem używa się do syta, je się za caterech, śpi jak 
długo chce, czyta się „Żyda wiecznego0 i wszystkie 
„tajemnice,0 jakie są i pisze się wiersze „na p^o- 
tesr rów0. Życie niczem niezaraą-one, czasem prze
mknie tylko jak czarna chmurka Ksenof nt lub gra
matyka grecka, czasem przyśni się Pauzaniesz, woj
na Punicka lub obrachowanie powierzchni trójkąta, 
ale to nic, trwa lo tylko chwilkę, a... do „końca0 
jeszcze daleko. Rachuje się dnie do tego „końca0 z 
bólem, przemazuje się z niechęcią kreskę po kresce 
w notesie, jeszcze dwa tygodnie, jeszcze dziesięć 
dni, tydzień, trzy dni, dwa, jeden, ach ! żeby ten 
jeden trwał w ieki!

Przyjaciel Antek lub Franek (w tych czasach 
ma się przyjaciół na kopy), który jest najlepszym 
chłopcem, gdyż „rznie kampę11 pod obłoki, „ćmi0 
połówki jak huzar i tylko ma tę jednę wadę, że 
wiecznie domaga się, by mu coś podarować, to no
tes, to wędkę, to scyzoryk; pierwszy ten przyjaciel 
przypomina smutną rzeczywistość.

—  Ta ei wiesz —  mówi •— to ci jutro już 
koniec.

Rzeczywiście koniec! Tak niestety, matkę sa
ma W walizę układa bieliznę, czyszczą na gwałt 
benzyną garderobę , znoszą pudełka z wiktuałami -i 
zarzynają parę kogutów na drogę.

Oprócz tego dostaje się od matki sakiewkę z 
dwoma srebrnymi guldenami „na śliwki0 i sukienne 
kamasze, a od sióstr piórnik i kałamarz z maszynką. 
Ojcieo tymczasem przechadza się po pokoju i zrzę
dzi, jak to zwykle czynią ojcowie, gdy synów do 
szkół wyprawiają. „A  ucz się0 powiada, „ucz, to 
dla twojego dobra; jak się nie będziesz uczył, pój
dziesz gęsi paść. Patrz, Józek młodszy od ciebie o 
rok, a już idzie do trzeciej, a ty co? No, zresztą 
napiszę do profesora; jeżeli będzie z ciebie zadottol- 
niony, przyjedziesz na Boże Narodzenie.11

Łzy poczynają się krę-ić, a matka dodaje:
—  Przecież ci nie jest tak źle u profesora, masz

w niedzielę i czwartek cztery potrawy i „wymówio
ne0 drugie śniadanie mięsne; nie obdzieraj się, ucz, 
a ja ręczę za Bożo Narodzenie.

—  E, kiedy to będzie! —  bąka się pod nosem 
i wybiega się do ogrodu.

Wszystko wygląda w tej chwili czarno i po
nuro. I  świat cały i kafcapulka, a słowa : „ucz się, 
bo będziesz gęsi pasł11 dzwonią w uszach. „Ou wa° 
myśli się, „to będę; nie chcę ani czwartej potrawy 
dwa razy na tydzień, ani Bożego Narodzenia; pójdę 
w las i będę rozbójnikiem.11 Chwyta się więc kawa
łek k'ja, ścina bez miłosierdzia w prawo i w lewo 
trawę i burzany, rzuca kamieniem za kotem i ko
pnie nogą spokojnie pod domem leżącego Brysia.

W  takich czarnych chwilach życia Opatrzność 
zsyła zwykle przyjaciół.

—  Co sobie z tego robisz —  mówi Antek —  
pojedziemy, no, to pojedziemy, wielka rzecz, albo 
to człowiekowi pierwszy raz, czy co ?

Kiwa się wtedy na to filozoficznie głową i po
kazuje otrzymane efekta.

Przyjaciel z mirą znawcy ogląda wszystko 
po kolei, a kałamarz widocznie przypada mu naj
więcej do gustu, dodaje jednak obojętnie: Wiesz
co, ten kałamarz „niezdały11 facyendujmy, dam ci 
mój stary, trzy „kolkomanki0, a jak dodasz dwa 
„szuple11 pozwolę ci przez miesiąc odpisywać pre- 
paracye,

Po facyendzie, w trakcie której i piórnik 
zmienił właściciela, uspokoiwszy się trochę, powraca 
się do domu. Bez najmniejszego smaku jednak zjada 
się kolacyę i ulubioną potrawę, którą podają na 
ostatek, żegna się i całuje po X  razy z wszystkimi 
a po razy Y  z matką, blednie się i czerwienieje 
na przemiany, wreszcie mówią: Idź spać, jutro
bardzo raso potrzeba wstawać. Wojciech cię zbudzi.

Wszystko jeduo teraz, niech budzi ! Z  rezy- 
gnacyą udaje się na spoczynek, chowa się głowę 
prd poduszkę i poczyna się... płakać, gorzko płakać. 
P, czem w przystępie rozpaczy modli się gorąco, 
prosząc o deszcz, o nawałnicę, żeby coś się urwało, 
coś i ękło, szkoła zapadła lub świat wywrócił do 
góry nogami.

W rejzeie zasypia się snem gorączkowym, 
przerywanym ciągiem budzeniem i trapiącemi zmo
rami, ułamki dziesiętne tańczą dyabslskiego walca, 
w transparencie dwójek i trójek widnieje broda 
profesora „od greki0, a po nad tem' wszystkiem 
unosi się ogromna góra znienawidzonego makaronu 
z powidłami. Senne widziadła zmieniają się kolejno, 
jak w kalejdoskopie i po latach, po wielu jeszoze 
letaeh w sennych rojeniach nadsłu buja się, czy 
ten stary Wojciech nie p zyjdzie i nie powie :

—  Paniczu proszę wstawać, konie już za
przężone.0

Sądzimy, ża przytoczony obrazek będzie naj
lepszym rzecznikiem p. Theodorowicza u publicz
ności, która zaznajomiwszy się z jego zbiorkiem 
„Przez barwne szkitłka0 zapewne na równi z nami 
oczekiwać będzie wymarszu autora na szersze niż 
dotychczasowe pola literackie.

* Miłość U Heinego „Miłość jest historyą ży
cia kobiety, a epizodem w życiu mężczyzny0 
Henryk Heine zadał kłam temu aforyzmowi pani 
de Stael: miłość była mu jedynym celem życia, 
pochłaniała całe jego istniede. W  ciekawem bardzo 
stuóyum, drukowanem w ostatnim z szycie „Revue 
de Paris0 p. Maurycy Paleologue opisuje dzieje 
ucz ć poety. Za doLumenta do nich służą pieśni 
jego r Liedera i urywki z listów. Przed oczyma 
czytelnika przesuwają się kolejno wszystkie kobiety, 
wielbione przez H.inego, mała Weronika, do której 
mając lat ośtn, zapłonął miłością, bo mu dała ga
łązkę rezedy; dalej rudowłosa Stf hen, córka west
falskiego kats, od której, jako piętnastoletni chło
pak, uczył się starych pieśii; kuzynka jego Molly, 
„z oczyma jak fiołki0, która dowiodła mu, ie  nie 
należy ufać kobiecym przysięgom i której wspomnie
nie ścigało go aż do śmierci; pani Vornhagen, gnie
źnieńska żydówka Miriam, równie piękna, jak i nie
inteligentna Matylda, którą wreszcie poślubił Ka
mila Selleu, przyjaciółka jego lat ostatnich. A  mię
dzy bóstwami pierwszorzędnemi, wielo deae minores: 
„berlińskie Af<odyty°, „Aspazye z Getyngi°, „Me- 
saliny z Amsterdamu11, których oczy są niebieskie 
jak niebo, a ręce białe, jak lilie*, a po za tem, 
istoty wymarzone, kochanki idealne, nymfy i dzie
wice, ożywione wyobrtżaią poety. Przeczytawszy to 
studynm, pojmuje się okrzyk rozpaczy, jaki wydo
był się z piersi Heinego wśród strasznych cierpień 
jego dai ostatnich : „Nic już nie widzę, usta moje 
skostniały, nie mogę ułożyć ich do pocałunku. 
A  jednak boleśniej jest być pozbawionym pocalnnku, 
niżli mowy11.

Głosy publiczności.
Wycieczka Dublańczyków. Dnia 12 b. m. od

biła się wycieczka g rzelniezo-rolnicza słuchaczów 
krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanacb, ja- 
koteż uczniów szkoły gorzelniczej, do dóbr br. Julia
na Brunickiego w Strzałkowie, gdzie ze szcze ą sta
ropolską gościnnością podejmowani i oprowadzani po 
gospodarstwie przez samego właśficiola nietylko 
mile, ale i nadz Ayczaj pożytecznie czas przepędzi
liśmy. To też czujemy eię w obowiązku jeszcze i na 
tem miejscu nr.sze podziękowanie br. Brunickiemu 
słowem „Bóg zapłać0 wyrazić. W  imieniu mło
dzieży biorącej udział w wycieczce. A . Ponińshi.

nemu i nadto wczesnemu wyzyskiwaniu i wyczerpy
wania koni dwuletnich.

Tyle Wiener Sportsman, my zaś pozwolimy 
sobie dodać, że trzy wyścigi dwuletnich koni, 
to chyba za dużo, zwłaszcza w pierwszej połowie 
roku, w czerwcu,

S p o r t .
W  tym roku biegać ma w „Grand National0 

w Liverpoolu koń niemieckiego porucznika v. Ey- 
nard nazwiskiem „Funny Face0, któ y zeszłej je
sieni przybył drugim do mety w wielkim biegu my
śliwskim w Pardubitz.

Wiener Sportsman z wielkiem uznaniem wy
raża się o świeżo ogłoszonym programie wyścigów 
w Krakowie roku bieżącego. Podnosi on, że tam
tejsze towarzystwo wyścigowe zręcznością i energią 
stworzyło w Krakowie prawdziwie międzynarodowy 
tor wyścigowy, Ł tóremu dziś jnź niezaprzeczenie na
leży Bię trzecie w monarchii miejsce, (W iedeń 1, 
Budapeszt 2, Kraków 3), a wszystko to stało się 
w kilku latach dzięki poświęceniu, żelaznej woli i 
ruchliwości komitetu. Przy tej sposobności zaznacza 
powyższy dziennik, że Lwów jeszcze dotychczas stci 
na stanowisku tom prowincjonalnego z charakte
rem raczej lokalnym; tegoroczny zaś program kra
kowski jest tego rodzaju, że nie można przykładać 
do niego miary, podług której sądzi się zwykle 
zjazdy prowincyonalne.

Zjazd tegoroczny obejmuje o jeden dzień wię
cej niż w przeszłym roku, więc wyścigi tam bę
dą trwały cztery dni; a nagrody na nie wynoszą 
ogółem 110.400 koron. Przy tem pomnożeniu wy
ścigów zajść też musiały niektóre zmiany w ukła
dzie programu.

Sportsman zv,raca uwagę na dwa charakte
rystyczne rysy w programie, t. j. naprzód, że trzy
ma on szczęśliwie środek pomiędzy systemem wy
ścigów na długie a na krótkie mety, powtóre zaś 
na małą ilość biegów dwuletnich koni, bo będzie 
ich tylko trzy. Widocznie więc —  powiada —  kie
rownicy toru krakowskiego, przeciwni są nadmier

Częśe ekonomiczna,
Wiedeń 12 maroa.

(Z .) Is tny zamęt zapanował na targa tych 
walorów, w  któryoh w  ubiegłym  tygodniu tak 
cgrom ca haussa panowała, t. j. ns. targn w alo
rów  kolejowyoh. W  sobotę już przestały one 
iśó w  górę, a dziś dalej spadały. Przestraszone 
rzesze spekulantów rzuoiły się w ięo tłumnie 
do sprzedaży. Z  targu walorów  kolejowyoh roz- 
rozszerzył się ten prąd zn iżkow y także na inne 
kategorye papierów, zwłaszcza na papiery prze
mysłowa, któryoh kursa w  ubiegłym  tygodniu 
także różnym i n ieczystym i środkami śrubowa
no w  górę. A lp in y  n. p. z 66 spadły na 61, a 
także inne w alory górn icze spadły dotkliw ie. 
N a  targu papierów bankowyoh w yróżn ia ły  się 
korzystniej ty lko  bodenkredyty i  aniony. Z łota 
renta węgierska, atakowana przez kontrminę 
berlińską, spadła dziś o 35 ot. N a  targu ber
lińskim panowała rów nież słaba tendeneya. 
K rą ży ły  bowiem jakieś n iewyraźne pogłoski o 
ohorobie cesarza W ilhelm a.

Ostatnie notowania:
K red y ty  austr. 366-25, węgierskie 438-75, 

Anglobanki 154'— , U niony 267-75, Baukyereiny 
130-— , Landerbanki 252-40, - Lu d w ik i 217‘40, 
Czerniow ieckie 274‘— , E lbethale 255-— , Renta 
papierowa 9815, srebrna 98-— , austryaoka 
złota 120*10, 4n'0 anstr. renta wal. kor. 97 80, 
węgierska złota 11785, 4 %  węgierska renta 
wal. kor. 95*15, dukat 5 83, 20-frankówka 9*91 ’/a, 
m arki 12*20, ruble 1*34.

§ Wiedeń 14 marca. Spirytus 17,—  do 17.10.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 14 marca.
Usposobienie niezmienne, stagnacya trwa da

lej. Na spirytus popyt słabszy, ceay obniżające.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6*—  do 7-50, Zyto gotowe 5-— 
do 5-75, Owies obroczny 5-75 do 630, Jęczmień 
5.—  do 5-75, Rzepak 10*50 do 11*50, Groch 5 50 
11*— , W yka 7.—  do 8-50, Bobik 5-50 do 5-80, 
Hreczka 6 50 do 7-— , Kukurudza (stara) 5-90 do 
6 10, Kukurndza (nowa) 4-90 do 5.10, Chmiel za 
5G kilo — .— do — *— , Koniczyna czerwona 65-—  
do 80-— , Koniczyna biała 70—  do 90*— , Ko-fi 
czyna szwedzka 65*—  do 85'— , Spirytus 10.000 
litr. proc. loco etacye kolei 1475 do 15-—, Lnian 
ka 7 —  do 8-— , Anyż 24 '— do 2 6 — , Siemię ko
nopne 0-00 do 0'00, Tymotka 30'—  do 36’— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  13 marca.

T a rg  dzisiejszy odbył się w  usposobieniu 
spokojnem, leoz rzeczyw iste polepszenie tenden- 
oy i n ie zdołało się uwidt czaić, ponieważ dla 
braku odbiorców odbyt jak b y ł tak jest utru 
dniony, a dotychczasowe dość znaczne zapasy 
nie zm niejszyły się dotąd.

P łacon o : pszenicę białą 7'50 do 8Y0, ozer- 
woną 7'40 do 8'00, żółtą 7'35 do 7 90, żyto 
6'30 do 6'60, jęczm ień browarny 6 25 do 6 75, 
na kaszę 5'2Ó do 5'65; owies 6'30 do 7 00, 
rzepak 12-25 do 13 00; w yka 7 0 0 - 8  50; koni 
ozyna czerwona 65— 80; biała 65— 90. W szyst
ko za 100 k ilogram ów . * ■

Bank galicyjski dla haitdlu i  przemysłu.

§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedzi&ł 
kow y targ przypędzono 4287 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G alioy i 341 sztuk opasowych 

31 chudych. N ie  sprzedano 74 sztuk.
P łacon o : galicyjsk ie 50 do 64'00 zł., węgierskie 

50— 65'00 zł., z  innych krajów  koronnych 52 do 
68'50 zł., k row y 20— 31'00 zł., za 100 kilo ży 
w ej w agi.

Byd ło  chude od 2(j do 75 00 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 14 marca. Kom isya budżetowa za

ła tw iła  wczoraj budżet m inisterstwa sprawie
dliwości i na wniosek referenta Piętaka skre
śliła pozyoyę „procenta funduszu sierocińskiego 
450.000 z łr.° przy jęła  zaś rezo lu cję  p, Piętaka, 
d magająeą się zbadania, w  jaki sposób u ży
tym  byw a fundusz rezerw ow y kas siero- 
eińskich.

P. P iętak om awiał stosunki sądowe 
w  G alicy i i domagał się pomnożenia liczby 
sądów w  G-alioyi, tudzież powiększenia perso- 
nalu urzędniczego.

P . H erold omawiał proces przeoiw  człon
kom „O m lad iny0, w ytyk a ł niepraw idłowości 
jakie miano popełnić i zarzucał, że całe oskar
żenie w  tym  procesie zbudowano na raportach 
polioyjnych.

M inister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
ośw iadczył, i e  procesem przeciw  „O m ladin ie0 
nie może się bliżej zajmować, gd yż  w yrok 
W tym  procesie jeszcze nie jest prawomocny. 
M inister zwraca uwagę na to, że przy proce
sach politycznyoh  uwzględniać należy n ietylko 
same czyny karygodne, ein i  speoyalne oko
liczności, które ja zrodziły. P rzy  wym iarze 
kary uw zględn ił trybunał n iew ątliw ie oo do 
niektćryoh oskarżonych subjebtywae motywa, 
w  każdym razie w ym iar kary odpowiada prze
pisom ustawy, a przy niektórych oskarżonych 
zeszedł trybunał nawet poniżej ustawowego 
minimum kary. Omawiając stosunki język ow e 
w  sądach zastrzegł się m inister stanowczo 
przeciw  zarzutowi, jakoby m iał zam iar pod 
tym  względem  upośledzać jakąkolw iek naro
dowość.

P . Lupul w ykazyw ał potrzebę podziału 
sądu pow iatowego w  Czerniowcaeh na dwa 
sądy, hr. Pin iński zaś omawiał przeciążenie 
pracą sądów ga licyjsk ich  i żądał polepsze
nia m ateryalnego stanowiska urzędników są
dowych.

M in ister sprawiedliwości zabrał jeszcze 
raz głos i ośw iadczył, że budowa sądu pow ia
tow ego w Podwołoczyskaoh ukońozoną zostanie 
w  przyszłym  roku. Co się zaś ty c zy  podziała 
sądu pow iatowego w  Czerniowcaeh, to kompe
tentna in-tanoya sądowa sprzeciw iła się ta
kiemu podziałowi. M inisterstwo zarządziło n a 
tomiast pomnożenie personalu ozern iow ieck iego 
sądu krajowego.

Następnie przyjęła komisya bez zm iany 
budżet m inisterstwa obrony krajowej.

W  toku debaty ośw iadczył m inister W e l-  
sersheimb, że sądy wojskowe prowadzą śledztwa 
ob jektyw n ie i jako świadków przesłuohują nie- 
tyłko  wojskowych, ale także osoby cyw ilne. 
Zarząd w ojskow y ma sam najw iększy interes 
w  tem, aby w szelk ie niewłaściwośoi usuwać, 
to też stara się o to- W  końcu ośw iadczył 
minister, że w ładze kompetentne o trzym ały

polecanie, aby p rzy  powoływania laudwe- 
rzystów  do ćw iczeń z  bronią brano w zgląd  na 
to, iżb y  dotycząca osoba jak najmniej uszczerbku 
w  swoim zarobku poniosła.

Wiedeń 14 marca. Na wozorajszem w ie- 
czornem posiedzeniu Izb y  posłów wniósł m in i
ster finansów dr. P lener przedłożenie doda
tkowe do budżetu, którem  domaga się pod
w yższen ia kredytu na zapomogi dla urzędni
ków  państwowych z jednego miliona na pół
tora m iliona reńskich.

P. B i a n c h i n i  postawił wniosek, aby o- 
twarto dyskusyę nad wczorajszą odpowiedzią 
prezesa gabinetu na interpelacyę co do w rze- 
komej m obilizaoyi wojsk na granioy serbskiej. 
Izba  ogromną większością odrzuciła ten wniosek.

Następnie odczytano odezwę sądu krajo
wego w  W iedniu, domagającą się zezwolenia 
na sądhire ściganie p. Blochs za obrazę posła 
do sejmu dolno austryaokiego Yergan iego, po- 
ozem przystąpiono do dalszej debaty nad pro
jektem  ustawy o sprzedaży towarów  na raty.

D ługa debata w yw iązała  się nad §fam 7, 
zawierająoym  postanowienia karne. Paragra f 
ten orzeka, że w yzyskanie nieświadomości o- 
soby, kupującej towar jak i na raty, podpada 
karze aresztu od jednego miesiąca do roku, a 
nadto g rzyw a ie  od 100 do 1000 zł. Zasądzenie 
za takie przew in ien ie pociąga za sobą te same 
skutki, oo zasądzenie za zbrodnię oszustwa.

P rzec iw  temu paragrafowi w ystąpili libe
rałowie Stóhr i G otz i dom agali się z łagodze
nia tych postanowień.

M inister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
bronił gorąco § f «  7 -w sfcylizacyi rządowej, to 
samo także pp. Piniński i Pattai. Izba  p rzy 
jęła ostatecznie bez umiany § 7, przyjęto 
także § 8.

P r zy  § 9 zabrał głos p. E xaer i  domagał 
się, aby z pod przepisów tej ustawy wyłąozono 
sprzedaż na raty maszyn do szycia.

O północy zamknął przewodniczący po
siedzenie. Następne odbędzie się dziś.

Berlin 14 marca. W czora j rozpoczął się tu 
proces przeciw  dziennikarzom  Plaokowi-Pod- 
górskiemu i S jhweinhagenow i, oskarżonym o 
obrazę kanclerza Capriviego i m inistra finan
sów M quela. (Zarzucili oni M iguelow i, że ko
rzystając ze swego w p ływ ow ego  stanowiska, 
wdawał się w  rozmaite nieczyste spekulacje i 
że w  pewnym procesie z ł iż y ł  fa łszywą p rzy
sięgę). Przed rozpoczęciem indagaeyi < świad
czył oskarżony Sobwe nbag«D, iż ze swej strony 
wniósł przeciw  M iguelowi skargę o oszczerstwo.

M inistra M iguela przęsłu hano jako świad
ka. Zeznał on, że n igdy nie wdawał się w  ża
dne spekulacye; wprawdzie kupował w  swoim 
czasie akcye kolei rumuńskich, ale kupował je  
nie dla siebie. Co się tyczy  przysięgi złożonej 
przez m inistra w  procesie przeciw  Gehlsenowi, 
to przysięga ta była rzetelną i odpowiadała 
rzeczywistości.

Przewodniczący konstatuje, że akta pro
cesu przeoiw  Gehlsenowi gdzieś znikły. M iquel 
odczytu je w ięo ze stenogramu całe zeznanie 
swoje w  tym  procesie.

R id zo a  sądowy Muackei, k tóry  w  swoim 
czasie b y ł obrońcą w  procesie Gehlsena, po
tw ierdza, że wszystko oo M iguel mó ffi o tej 
p rzysięfze, jest prawdą.

O ik&rżony Plauk zarzucił, że niektóre 
lis ty  znajdujące się w  aktach, sporządzono i 
podpisano d. piero w  toku śledztwa. P rzew o
dniczący skarcił Placka za to wyrażenie, a 
M  guel rzekł, że człow iek tej kategoryi, co 
oskarżony, nie może go  obraz ć To  też M iquel 
nie by łby  nawet wcale w ytaczał procesu, g ly -  
by nie to, ż i  w inien jest to swemu stanowisku.

W  dalszym toku ośw iadczył M igael, że 
rrzy  sprzedaży koUi brunszwickiej wcale nie 
b y ł czynnym, to też zarzuty robione mu z te
go powodu przez oskarżonego S jhweinhagena 
nie mają żadnej podstawy. Srhwfinhagen co 
fnął obw inienie oo do udzisłu M iguela w  spra
wie sprzedaży kolei brunszwickiej.

M iguel oświadcza, że Schweinhagan z w ię
zienia pisał list do niego, w  którym  prosi go 
o cofnięoie skargi przeciw  niemu, m inister je 
dnak obstaje p rzy  swej skardze, gd yż  chce, aby 
dano odstraszający przykład innym  oszczercom.

Abbazya 14 marca. Cesarzowa niemiecka 
z dziećm i przybyła ta  wczoraj o godzin ie 2ej 
po południa. U lice  przystrojono fltgam i. Stoją- 
oy tu na kotw icy pancernik niem iecki „M o ltke0 
przyw ita ł cesarzowę salwami armatniami.

Berlin 14 marca. Kom isya podatkowa par
lamentu bardzo znaczną większością odrzuciła 
wniosek rządow y co do opodatkowania kw itów , 
ozekow, asygnat kasowych i papierów frachto- 
wyoh.

Parlam ent przy ją ł ostatecznie cały traktat 
handlowy z Rosyą.

Mentona 14 marca. Cesarstwo odbyli w czo
raj rano zw ykłą przechadzkę, w  południe zaś 
zrobiła cesarzowa wyoieczkę w  góry .

Praga 14 marca. Narodni Listy  donoszą, 
że Cesarz nie potw ierdził wyboru m łodocze- 
skiegc posła sejmowego Jandy na przewodni
czącego czeskiej sekoyi krajowej rady kultury. 
Z  tego powodu trzeba będzie przedsięwziąć 
now y wybór.

W  procesie przeciw  morderoom M rw y ze
znał wczoraj oskarżony Doleżal, że w spół
oskarżony K n ż^ aob ęoa l go do spełnienia tego 
morderstwa. Żonę K r iża  stara się D oleżal u- 
n iew innió i odwołał także w szystkie zeznania 
poczynione w  śledztw ie przeciw  innym  oskar
żonym. D rngi morderca M rw y  Dragoun, ze
znaje tak samo jak Doleżal.

Londyn 14 maroa. Izba  gm in w  dyskusyi 
adresowej na wniosek radykała Labouoher’*  
pomimo sprzeciw ienia się rządu uchwaliła 147 
głosami przeciw  145 wstawić do adresu żądanie, 
ża w  praoy nsbawoiawozej mogą brać udział 
ty lko  ludzie w ybrani przez naród. (To  znaczy, 
że izba lordów, ponieważ jej członkowie nie są 
wybierani, ty lko  dziedziczn i lub mianowani, 
nie może br*ó udziału w  praoy ustawodawczej. 
Uchwała ta jest jakby  wieńcem rzuconym Glad- 
stonowi na oichodnem . Innego znaozenia mieć 
nie będzie, jakkolw iek dla gabinetu jest bar
dzo przykra. Przyp. Red.)

Wiedeń 14 maroa. Dotyohozasowy drugi 
wiceburmistrz dr. Grtibl w ybrany został dziś 
burmistrzem miasta W iedn ia  88 głosam i na 
131 głosująoyoh. Lu eger otrzym ał 43 głosy.

Londyn 14 marca. Rezultat głosowania 
nad wnioskiem Labouohera, w ym ierzonym  prze
ciw  izb ie lordów, b y ł zupełną niespodzianką. 
W iększość posłow stronnictwa konserwatywne
go, którzy przyrzek li rządowi, iż  popierać go  
będą przeoiw radykałom, nie w iedziała, że do 
głosowania przy jdzie  i nie była  w  sali.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 marca 1894.

HOTEL ZORŻA, R. Pawlikowski z Brze- 
ścian. W. Niezabitoweki z Łaneb. W . Krasnopol
ski z Latacza. A. Cielecki z Perchowa. K. Stein 
z Hoszowa A Lisowiecki z Niegłowic. Ustrzycki 
z Gzelatycz.

H O TEL FRANOUSKI. Książę L. Radziwiłł 
z Zagrobeli. Hrabia M. Piniński z Koszyłowic. G. 
Jahl ze Stanisławowa. W . Niwicki z Bortnik. J. 
Pompę z Paryża. A. Lichtenstein z Berlina. A. Orel 
z Wiednia. A. Winkler z Niemiec. Platner z Szmań' 
kowczyk.

H O TEL VICTORIA. A. Szymanowski z Mo- 
roki. J. L. Weiss z Wiednia. Hoch z Przemyśla. 
F. Heinmeyer z Paryża.

HOTEL C E N TR ALN Y. Dr. J. Reichenberg 
z i Stryj*. E Hansner z Wiednia. S. Goldenring 
z Biały K. Yogel z Pragi. P. Domański z Chlebo
wie. P. Łucki z Sarn. Dr. Raczka z Krakowa. R. 
W alfeck z Olszanicy. S. Hirschensohn z Pragi. 
A. Pick z Wiednia. P. Fischel ze Stanisławowa. 
E. Sabo z Królestwa Polskiego. W ł. Olszański z No
wosiółek.

I V  a d e s ł a n e .

Subryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierse te i
*?ja eiebir *r Tdą żadnej odpowiedzialności.

SPECYALISTA ( W t  tarlla, rnsa i jl ic

Dr. Kazimierz Trzeienieoki
Kopernika Nr. 14, I I  piętro 

po 6 letnich stndy*oh specyalnych na klinice profesor*  
S C D R O T T E R A  w Wiednia ordynuje od g. Ll—12 przed 
południ :m i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie.

Dr Antoni Chomin
l e k a r z  ehorńli wewnętrznych

po pigcioletniej praktyc* w szpitala powszachnym ordy
nuje od 3—5 ul. Złmorowicz* 1. 3 (vis 4 vii Sokola).

Józef Komorowski
zegarm istrz we Lw ow ie , ul. Akademicka I. 5. 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po cenach zn iżo
nych o 10%. Sprzedaż i naprawa pod gwarancyą.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr, Stanisław Sochanik
b, lekarz na klinice p ro f. Kaposiego i  oddziale 

profesora Langa w Wiedniu.
mie3 :ka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od 

godz. 11—12 1 od 8—5. 2621

J O N A S Z  
4 *  t  b a n k o w y  I  k a n t o r  w y n l i l f

w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 
g Ę "  kapu je  i  y?rzedaje wnzelkie papiery 
wartościowe i  monety pa najdokładniej- 
«zym korale dziennym

P R « M E 8 Y
do c ią g n ie n ia  1 k w ie t n ia  r . b. na losy mineta 
Wiednia po 3 złr. 75 cr, wraz ze stemplem Główna wy
grana 400.000 koron i na 4'/s losy cuau <kie po *t 2'60 

wrzi ze stemplem. Główna wygran 200 000 koron. 
Przy zamówieniach z prowinoyi uprasia aię o do

łączanie 20 ct. na portoryum.
Uprasza sie o i  kawę wczesne zamówienia, gdyż 

ua dwa dni przed ciąg. niem odnośna zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Koh założenia 1*53.

AUGUST łCBELLENBERft i S YN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

ulica Karola ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje wsiel- 
kie pap ery wartościowa. PROMESY da ciągnienia 
1 kwietnia 189i na losy regulacyi Cisy pa zl. 2'60 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 20.000 koron 
i na wiedeńskie losy komuaalae p> 3 zł. 75 ct. 
wsaz za stemplem. Główna wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA0. Pre

numerata roczna 1'50. Na prowlncyi zł P80.
Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej 

odwrotną poczt

L w ó w  dnia 14 marca. (  '  Izbv handlowej).
AJteye za sztukę; Koląj gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-— do $19 — Kolą Lwow.-Czern. Jasaka 
po 20C zł w. 271,50 do 274'50. Banku hipotecznego po 
200 zł w. a, 380 — do 390'—

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. ga l 
5*|, losow. w 40 lat. 101'— do 10170, 6% * 10*/, prtm. 
109-80 do 11050, 4V|0 los. w 50 lat. 100'— do 100'70. 
Banku krajowego los. w 51 lat. 10C50 do 101.20.
Banka krajowego 4*j, los. w 67 lat. 97-80 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. aiemsk. 4*/, (I- emisya) 98'30 do 99'—. 4’ j, 
los. w 41 fi, lat. 98.— do 98 70, 4% los. w 56 latach 9810 
do 98-80. 4'fi “|, los. w 52 lat. —•— do —.—.

O b lig i  za 100 zł.: Galie, fundusze propinacyjnego 
, 97'30 do 98.—. Bnkow. funduszu propinacyjnego 6*|, 

102'3Q do 103'— 1 Kom. banku krajowego 6*/, w. a. IL  aa. 
102'30 do 103 —, Pożyczki krajowej 6*|, 105 — do — , 
4T| V, 100 — dol00 70 4*, z roku 1891 96 50 do 97'20 4*j, 
i  roku 1898 96-50 do 97 20.

Monety. Dukat cesarski 6'84 do 5-94 Nąpoleon- 
do? 9 85 do 9 96. Półimperyał 10*10 do — . Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,32'—do 1.85'—. 100 ma
rek niemieckich 60*80 do 61*80.

Wiedeń fiuia 14 marca, (godz 11 w połudn.) 
Kredyty 866 12, kred. węgierskie 488.75, Auglob. 
164.25, Uniony 267.76, Bankyereiny 180.50, Lan- 
dero&UKi 255.70, Akoye tytoniowe 220 50, Staats- 
btimy 383.12, Lombardy 109.12, Elbethale 257*50 
Rentc papierowa 98 20, Renta węg. 4°/» kor. 95*15 
Renta węg. złota 4°/, 117 90, Alpiny 63 40, Marki 
61*02 Losy tar. 62 80.

RUCH P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d  w . P odza .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer Osobowy

3-01 
6'44 
6-64 
6 36

10 41 5'*« U l i yse
3*20 10'16 i l * l i
3'82 i0 40 ll* »* --
— 10'36 8'81 1 0 .«
— 7-21 10-26 8'41
— 9*56 7*1 —

P r z y c h o d z ą

Krakowa 
Podwołocsyak 
Podw. Podza.
Czerniowiec
Stryje
Bełżca

8 08 
2*48 
2-34 

lO-io

6*01
10-os

9 «

6-sb 9 « 9‘86
6  *« 9'46 _

9'21 5'55 ___

7-u 7*69 12'51
1*08 906
816 6'26 —

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oana. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnam c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów Beretowych, okrężnych, dowolnie sesta- 
wiałnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach tary
fowych i przewozowych.

Ludwik Włodek w ©  L w o w i e  poleca: 10F* KALOSZE ROSYJSKIE TB i (petersburskie) PARASOLE
Tiiica nalicza liczba półjedwabne i jedwabne, po cenaclt najuniiarkowaikszych, wełnianne,
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K R O L O W A  Z Ł O T A .
P O W IE Ś Ć

PAW ŁA (TAIGREHiONT-

(C iąg duazyj

Don Joaó by ł człow iekiem  honorowym  i 
dotrzym ał danego słowa. Zrzekł się powrotu 
do E uropy i ostatecznie postanowił osiąść no 
Kubie. Za to K rys tyn  da Roeheballe z tczą ł 
m ów ić o w yjaździe  z Hawany.

—  Cóż ci tak piJno? —  zapytał Don Jose 
swego protegowanego —  i co będziesz rob ił we 
F tan cy i, gdzie nie mas i  n ikogo z krew nych?

—  T o  nrawda, ale tata1' ży,ę  w  takiej atmo
sferze szczęścia, Łs ciężko będzie m i później 
w yrw ać się ztąd. Lepioj, bym  odjechał teraz.

— Co chcesz przez to pow iedz, sć ?
— Że kochan Nefiinę, a że jestem ubogim, 

by łon y w ięc z m:-) strony niedelikatnością sta
rać się o je j rękę,

—  Jakiż ty  josteś śmieszny !... Przecież i Na- 
dina jest ubogą i to oo będzie posiadała, to 
ty lko  odomnie. M ajątek po mnie dostanie się 
wam obojgu. W iem , n ó j drogi, że twoja w ielka 
delikatność oeu iza  się na to, ale je że li masz 
choć 'rochę p rzjw iązan ia  do mn>e, to nie bę
dziesz robił trudności.

—  A le  Naci1 m mnie nie Kocha i n igdy nie 
będzie koohała, gdyż serce jej należy do in 
nego.

—  Należało do innego —  sprostował kreol-

ozyk — ■ ale ten drugi zdradził ją  i  już nie 
żyje . D la dziew czyn y z je j el.irakcerem  jest 
to zniewagą, mogącą o tw orzyć wrota nadziei. 
Zresztą, pozwól m i działać.

Uszczęśliw iony K rys tyn  tego  ty lko  pra
gnął. D la  form y uozynił 'eszoze k ilka  zarzu
tów  i  hsuikł, dając do zrozumienia, że zgadza 
się ty lko  przez przyw iązanie do margrabiego.

Nadina, chociaż zraniona do głęb i duszy, 
nie m ogła się przecież powstrzym ać, b y  nie 
napisać do baronowej Jaoobsen, którt], koohała 
niezm iernie i nie w yraz ić  swego dla niej 
współczucia.

„N ie  chodzi o mnie —  pisata —  gd yż 
01ivier pomimo zapewnień, pogardził swą bie- 
daą narzeczoną i odtrąoił serce, w  którem od 
lat dziecinnych istniał ty lko jego obraz. A le  
z tobą, droga moja matko chrzestna, cc stanie 
się po lym  strasznym ciosie ? Ponieważ pozba
w iona została0 jedynego dziecka, a ja utraci
łam matkę, w ięo nołąozm j razem nasze opu
szczenie i naszą boleść. Będę dla ciebie córką, 
nia wyjdę z -  mąż i poświęoę się ty lko  tobie 
będę oię kochała i pocieszała!...14

W  liście tym , zroszonym łzam.. Naaina 
w yla ła  uezuoia sw ego serca anielskiego i go- 
rąooj miłości, jaką posiadała zawsze dla baro
nowej Jaoobsen.

L is t  ten  nadszedł do Paryża  w  chwili, 
gdy b 'edua matka znajdowała się w paroksy
zm u  najw iększej rozpaczy i g d y  leKarze ooa- 
w ih li się c jej zm ysły. Rozum ie się pozostał 
b&z odpowiedzi.

D rugi i trzeci list doznały tego samego

losu.
W te d y  Nudina, demna i świadoma swej 

wartości, głęboko odczula zawód i obu-zyła się.
—  Jakto —  mówili sobie —  zapomniałam o 

k rzyw dzie  wyrządzonej m i przez ie> syna, m y
ślałam ty lk o  o jej smutku i lozpaczy... Chcia
łem  się poświęcić dla niej i  zostać jej córksj, 
a ona nie odpisała m i nawet!... W ięo  dobrze., 
pragnęła tego... to jej pokażę, że potrafię być 
szozęśliwą bez niej!...

B y ło  to w  obwili, gd y  don Josć, zaczą
w szy od delikatnych wzmianek, nalegał na nią 
ooraz w ięcej, by oddała swą rękę K rystyn ow i 
de Rcchebelle.

Nedina zdecydowana była teraz w yjść za 
mąż jak najprędzej i wszystko jedno je j było, 
czy  za hr. de E  ochebelle, ozy za kogo innego.

—  Dobrze, proszę wuja — odrzekła, g d j pe
wnego dnia w sz izą ł znowu swe nalegania, ale 
z  warunkiem, że w  obecności wuja rozmówcę 
się z jego protegow tnym. A  je że li po tej ro
zm ow ie zgodzi się, bym zostrła jego żoną, 
w tedy gotow a będę spełnić życzen ie wuja.

W  kilfec, minut K rys tyn  w tow arzystw ie 
m argrabiego stanął przed Nadiną. 1

—  Zgadz* się zestać twoją żoną — rzek ł 
uradowany starzeo. —  Jestem szczęśliwy i mogę 
umrzeć w  spokoju, gd yż  marzenia moje urze
czyw istn iły  cię.

—  P rze  pi aszitn —  przerwała Nadm a —  może 
zawcześnie wuj się cieszy. Uprzedziłam , że 
pragnę p ierw ej rozm ówić się z panem de R e 
ohebeile i od tej rozm ow y zależeć będzie jego  
postanowienie.

—  N ieon  pani m ów i —  zawołał K rystyn . —  
Osób- tak szlachetna jak pani, n ie może p o 
w iedzie nic takiego, co by  mnie zniechęciło.

—  Od da11 na, o ile  przypomnieć sobie mogę 
—  zaczęła Nadm a —  w idzę w  mej wyobraźni 
młodzieńca, syna najlepszych przy jaciół moich 
rodziców, o k ilka lat ty lk o  starszego odemaie 
K o  ihan~m go w ięcej, niż siostra kocna brata, 
i gd y  później pow iedziano mi, że jest on mo
im  narzeczonym, uważałam to za izeoz bardzo 
noturolną, gd yż  całe serce moje należało do 
niego.

K ilk a  m iosięcy temu gd y  szczęśliwa., ooze- 
kiwałam  przybyoia jego  dla zawarcia zw iązków  
małżeńskich, dowiedziałam  się nagi s, że mnie 
zdradził i zmarł. N ie  b ę lę  przed panem ukry- 
w a K  Ze cios ten by ł dla mnie strasznym P o 
chodzę z rasy, która niezm iernie odczuwa obel
gę i n ie przebacza jej. 01ivier Jacobson już dla 
mnie dziś nie istnieja, ale dusza moja, zran io
na do głębi, nieprzystępna jest dzisiaj dla m i
łości innej. Uprzedzam pana o tem. M ogę ofia- 
rowuó panu szacunek, może później przyw iąza
nie. ale nie licz  pan na mc więcej.

—  Dziękuję pam za te slow a —  zawołał K  ?y 
styn klęk&jąo przód nią. —  C zyż może być 
w św iecie .coś iapszego nad szacunek i p rzy
wiązanie tak w zm osiego serca jak serce pani? 
N iech  pani nie odmawia m i ty lko  tych  uczuć, 
a m iłość jestem tego pewnym, zdobędę moiem 
poświęceniem bez granic. N a klęczkach bła
gam panią, byś zos ;ała mą żoną, taką jaką je 
steś, ze zranić nem sercem, a ja je  wyieozę.

K rys tyn  b y ł tak doskonałym kemedyan-

tem, umiał przyjąć postawę tak natura’ ną i 
*nć ,rił tonem t «k  szczerym, że wzruszona E&- 
dina pcdnła mu rękę.

—  W ięc  dobrze, spróbuję, a w każdym  ra
zie, chociażby mcm serce pozostaio zamkuią- 
tem, przysięgam  p rzec ież , że będę n ietylko 
przyjaciółką wazięnzną i poświęcającą się, lecz 
i żoną w ierną i uczci r-ą.

Don Jose płakał z  radości.
P o  miesiącu odbył się ślub w  Hawanie, 

lecz na żądanie N ad iay  skromnie i po cichu, 
przez w zgląd  na niedawną śm.arć je j m«*tki.

W  rok później przyszła na św iat Tere3a. 
S sozęśoie starego m wrgrtbiego nie m iało g ra 
nic T rzym sł dz.eoko do oh!,ztu i przyw iąza ł 
się do n iego niezmiernie.

Tym czasem  Nadina po upływ ie kilku m ie
sięcy, z  -sażdym Latem stawała się co iaz smu
tniejszą. Nie gn iewała się już na Paulinę i 0 !i-  
yiera, ale o ga n ia ła  lą rozpacz, oo przekonała 
się, że oddała się ozłow lekowi, k tóry jej nie 
kochał. I  gd y  ona, pomimo żalu i smutku, była 
dla n iego zawsze, jak przyrzeała, przyjaciółką 
serdeczną, przeciwnie on, w kdka miesjęoy po 
ślubie stał się dla niej ohłodnym, milczącym, 
ganiącym  wszystko co czyniła, krytykującym  
dom, kraj i zw ycza je osób , z którem i żyć  
musiał.

Pow strzym yw ał się w  obecności don Jo- 
sego, ale gd y  by ł sam na sam z żeną, w tedy 
puszczał wodze swemu złemu humorowi i drę
czy ł naprzód Nadinę, a następnie i Sybilę.

(Oi%g dalszy ustąpi).

■SstXe.r,Z+"«-le.-tir >. P o le c a  się  h ande l w in  X-/-u.ćL~s*r4.:fe,a. S t s  cŁtraa-u-r-I l e i s i  w  c  Ł  w  o w  i  o
iZsfj' * » » *  w&łiJsHMfjii i *  w\?  ̂a? ust 

JiCŁ Łcm  1 1, eł, wS wys-jus a it-j 
s ł jw i  d t u k i c n  S a

D l a  m a t e k
dbających o zdrowie swoich dzieci polecam}

Jaja" pmier OTtisiijtjM]
uznaay p-zez pierws/uizędne piwag1 ’ = 
ktuskid jak Prof. Dr. OzyżewLz, Dr. 
Eniaziolucbi, Dr. Meroz/ński, Dr. etroj 
nowski, D- Wuchtei i i-anych za nąjznako 
mitazy środek w wyp-akach powierzchow 

neg> wyprysku i odparzenia ciała.

•Jedynie p r a w d z iw y ,
jeżeli kftżda pudełko opatrzone znakiem 

ochronnym _godłem Opatrzności11.
Ct n a  p u d e łL a  3 5  Cii 

Skład główny r  aptece Beizera we Lwowie.
Z n a k o m ite !  tutki niek.ej-ns Niemo- 

jowskiego, /.badano prze* miejskie labom- 
toryuin, są do nabycia we wszystkich tra
fikach 653

n i c o w a n i e  same. i mantylek przyj• 
maje handel Alćreda Kumka Batorego 2.

723 3-3
le o  s p r z e d a n ia  .u łj a o cueru 

kamieniach w Strutynie niżnym, wraz 
z domem • budynkami gospodarskiemi 
oraz 2 morgi pola. Elmsaa wiaaomosc 
w głównej t afice w Dolinie. 726 3 3 

E k o n o m  z dobremi poleceniami szu
ka posady. Adres post^rest Niżankowi 
ce 100. 739 3-5

f c w u r k a
tka^ogniadycb doskonale 
bod & je tpo edyń zo 

ub razem raia.: di  od-.tąpieni*, Ziłoszeuia 
Tadeu°z Romanowski Lacnow ;z Zurawoo

___________  721 3 6
K arabele, guzy, agrafy, kieli 

cliy kośc:elne srebrne urzędowKe cscho 
wan,. J. Dąbrowski we Lwowie. Halicka 
h 17. _ 730 2-?

■v/.ą I l ekonomiczny w sile wieku 
posiada wielkie zdolności, chce i mienić 
posad 2 od 1 lipet 1891, może złożyć kau 
cyę. Łaskawe zgłoszeni* post ter. O. O. 
Gol lice. 742 2-2

P>erwsza Tokajska

Fabryka Koniaku
Herb miista Tokaj, 
Re,estrowana marka 

ochronna.

w  T o k a j
8 złutyc’1 medali na pierwszych wystaw ,ch,

P .  T .

P ' dajem y do wiadomi ści powszechnej że panu A. ROSEN- 
T H A L j WI we Lwowie z stęp tw o naszej firm y  odtLraliśmy.

Oraz prosim y dlii własnei ochrony prayjąć oświadczeń e, 
źe tylko my, z n s ż tą  nikt w  Tokaju faDKyki koniaku nie utrzy
muje i źe tylko nasze w jro b y  praw dziw ym  koniakiem tokaj- 
skim są

■Wszyaiy inni fabrykąńci i Fprzedftjąoy. k tóry swój pro
dukt „koniakiem tokajsidem mianują, popełniają fałszerstwo 
bo ieh feomak nie jest wy/abiany w Tokaju

Są oni wi:c wobec nstiwy „ n a ś la d o w c a m i  i  f a ł s z e r z a m i11 
któ ym proresa wytaczamy i konfiskaty fa i s y f l t i a t ń w  zażądamy.

Prosimy tedy na p o w y ż s iy  h e r b  t o k a j  a  jako na naszą markę 
ochronną pr ;y kapnie t o k a js k ie g o  k o n ia k u  awagę zwrócić.

Z poważaniem

Pierwsza tokajska fabryka koniaku
737 1-8 w  T o k a j .

IlsT a . S w i f t a

llivv<d<t B o ż a
ksiązirado nabożeństwa dla niewiast i>!o 
żena przez km- Ł o k a s z a  B o b r o  
w i c i a  unity ihrlmsklego, wygnańca 
kaznodzieją, oprawna ozdobnie 90 ct. 
1 złr. 20 Ct., 1 zśr 80 c t, 2 złr. 2 złr.

50 ct., 3 ałr. i 4 złr. 
również ks ążkat ,goż autora pod tyt.

U o ż c  k o c ł ia m  C ię
osol na dla chłopców i dla punienek, 

po 45 c t , 56 ct., 00 ct., 1 z Ir. 2 c t , 
1 złr. 80 ci., i 2 sir.

Do nab/cia w składzie prze miotów 
t, esci religijnej pod firmą

Wincenty Kuczabiński
L^ów ub Karola Ludwika 3. 2 43.

Pierwsza i. najstarsza F irm ę bo przeszło od lat 40 bez 
przerw y istniejąca Fabryka  w yrobów  masarskich za

szczytni }  m ana pod firm ą :

Franciszek IlnderJia  ojciec
we Lwowie, poleca Szaa. P.t . T. ablicznośi l swój główny Skład W,ędlln 
P£zy ulicy krakowskiej 1. 15 który z powodu zbliżających się Świąt
Wielkanocach ś-d*żo . obficie zac>atrzony zo=t*ł we wszelki* wyroby 
m-jarsuie jk^oto i ńzynki nlode wądzo -ie i gotowane, kiełbasy siekł/ie 
pieczone . s  ijow*, t. z. k'ikowsm -, kiełbasy polskie wydzon do goto 
ranią, poUd jice wędzo je i westfaiszie, o roty, rolroy wszelkiego ro- 

dziju, kabinosy, pasztety z dziczyzny, aa.liki do ubierania pólmaiow, 
or»* wszi-lkie iuuo wędliny w wielkim wyborne: prosięta różnej wiel
kości garowe hib pieczode, cielęcina marynowana i piecz ma.

Zamówienia z prowincji załatwiam natychmiast z .szelką punk
tualnością nie licząc kosztów c akowania.

Dz ckują-; Sienownej P. T. Publiczności za dotąd położone wg 
mn e zaitaoi- polecam się i nadal Jej łaskawym wzglęiion a jeuynem 
mojem s sraniem bgdzii,' rzetelną i puukcaaln4 usługą Szanownych 
P. T. Odbiorców mych zadowolnić’

Z wysokim poważaniem

F i i i i t i i i . t  I j u i f l e r k a *
761 1-8

..N a . S  ~ w  i g t a ,

a k n s z e r iii>
krytyczny pod 

Akad micka 28

E g z a m in o w a n a  
przyjmuj* panie na czas 
dyskreoyą. Adres Lwów, 
parta/

E k o n o m  z ą d c a  z dobrym polece 
niem i kwaufiksc ą, ze skąrbu r.corow*- 
go, żonaty, w sile wi»ku, poszukrje po- 
auy od 1 maja. Piosi o zglosznuie, Plndor 
Cukiernia Sanok. 739 3 3

OgrrtdniK żonaty lat 33, poszukuje 
posady od 1 1 wi,tnia- ódreb G. Więckow
ski, Łyia p. Zawałów. 724'2 3

Ziem niak i niebieskie olbrzy 
ny [blaue Rir en) bardzo plenne a od
porne na gnicie, sprzedaje wybierane po 
cen e 4 zł", za 105 kl. wraz z workiem i 
od awg do btacyi kolejowej ..arosław. Za 
.zad dóbi w E  niatowie p. Zarzeeze. 
Tamże jest do zbycia t  ai ny owies 
nie podlegający wyb-żeuiu nawet na naj 
bujniejszym gruncie. Cena za 100 kg. 
7 złr. loco JaroiłaW. 619 3-3

Jedyny najtańs :y puk j do ś.iadru 
a girąi im; pr: kąskami od 0 t.t. r wyżoj 
poleca handel Jana HeLwiga Zimoroal- 
cza 5. 634 4 7

O f ie y a t is t a  z eyk>ztałcen:em teory 
tyczto ■ praktycznym, w gorzelń cisie 1 
chustę ir-twi , t  ki kuietotą praktyką go- 
sporarczą poszukuje miejsca o:l 1 lipci; 
Ki L. Strzyżo sr 756 i-2

L a u d a r a  wiedeuska, iaaio używana 
uo 'przedai ia n Mar acfileta, Koperni 
ka 8. _ 757 l-6_

1 'ię k n a  in ratna realność grantowa 
pod larnowem sprzedaj, wyd»jerż ,w:e
zamienię na dcm lab ‘blwaik, iiandel płó
cien, Akademijka 2 L-yów 752 1 2 

-Sźai /ńft d o la r  ira iow. • r Krako 
wiec poszukuje ogrodnik, na wikt z p.n- 
&yą 1- _ł- miesięczj » 751 13

p o s z u k u je
76o 1-4

l u C zta  R y m a n ó w  
e \ p e d y t o r a .

11. P o d u a jc e .
!Si. S . A r  8. S e r d . e z i . e  d z ią k l  

z a  u fn o ś ć , k a w o u k  u le  d o z n a s z .  
1 )h « i i l ir ,  pa s tę p  n a n ie  u s p r a 
w ie d l iw ia .  k i  d y ż  p< g a d a m y  ? 
w c z e ś n ie  u w ia d o m .

Kaźdct Pani domu
chcą a zaopatrzyć Jom swój w  dobre trfyk n ły , n ie ty lko  zto- 
wnia zaińWir. asie, s l rzeotyw iście z  dobroci i  zalet w ypr )bo- 
wane, raczy łaskawie zw rócić uwagę na moją firmę, kfóra do- 
Ł ła la  gsztlrdch starań by  swoich Szan, odbiorców jak  nawię- 
cej zadowoinic, i to tak co do jakości towarów , jak i  cen naj
przystępniej ayoh o ozem dewodzt następujący m ały w yciąg 
z ce-. ka. Z  szacunkiem :

1

Do wydz'6rżawienia
d  Czerwca 1894, majątek K ł o n i c e  roli 

i łąk '420 morgów, pa twLk 150 norgó-y. 
Dembiński w Lubaczowie, j 8

L E O N A R D  S O L E C K I
• w e  L w o w i e ,  u l i c a  B a t o r e g o  1 .  2 .

Z  powodu z iaoznej kuiisumoyi \ rzcdświąteczne^ c u k i e r  
inne t o w a r y  znowu potan a ł y :

k ilo enkru najlepszego w  głow io  . 
n r ,  i, uZęŚoioWO
„ ;. i  „ w  kojtuacn lub mączce
n uogdałów  h aj piękniejszych w ybieranych  
„ „ bardzo ładnych
„ r dzynek sułtińskich cez p i stek najpiękn.
V V n p ięla iyth
„ r fclemo uuże z  pestkami
„ „ ‘ Karnych koryntek drobny c i  .
„ daktyli i lekaandryjskioń w yborow ych  
n n caiifat o ro tn  ejsze bardzo dobre 
„ fig  sułtdńskich bardao ładnych
„ „ w iankowych . . . . .
„ Cykaty obieranej najpiękniejszej
„ araacini smażone żóitc . . . .
„ ma ła do potraw znakom itego .
„ masła w y b o r n e g o .....................................
„ smalcu najprzsdni..jszego . . . .
„ słoniny g r u b e j ...............................................
„ mąk. przennej najpiękniejszej „000“
„ „ bardzo ładnej „00“  . . . .
„  ,, ładnej Nr. „ I 14......................................

D 'o żd ie  co dziennie św ieże w ieaeńsaie m eraw odne

Nadmieniam yriytem ie zaopatrzyłem mój skład

3b ct.
37 n
38 a

1.08 n
90 r
60 n
52 n
60 w
48 7?
68 a
60 n
68 n
30 n

1.&0 »
1.28 a
1.1 A n
1.40 n

68 T/
66 »
16 fi
14 ł>
13 y

Is 14 fJ
że ztopatrzyłum mój skład w dobr* t y l k o  

i ia t u r a in e  w in a  biaie i czerwone z wla nej jj(iv.uicy we Węgrzech które 
bu* konturenc. i poi cam n a j t a n ie j ,  oraz kog jaki, wyborny ram breuski 
i wudki ro/iolisy i lik ery tas k ajowe jaa i aagramcłne Otrsymuję także na 
sktauzifa codz ennie p iw o  b a t c l k o o e  z browaru p Kleina flaszka 8 ct. 
piwo piCnbiibSie 1 liaszha 18 ct.

Wszelkie mne towary po możliwie najniższych ctnach. Zamówienia 
z prowi cyi odsyłam odwot <ą pocztą, rooyższe ' euy tylko w handlu leo- 
p8lhi* -  ^’eg0 PrzJ ul? D aoiłgo lf  2 wa Lwowie, jak już fasanowna PT. 
Pubi,10*111.80 -- ał» sposebnosó przekonać sie i  na ktare, ł»si-awe względy 
z całą ufnością liczę, ‘ 65< 8 6

P o m o c n i k  r n ł o d ^ r

ukończoną praktyką księgarską i z dobryhii świadectwami,
z n » jd x ie  z a r a g  u m ie s z c z e n ie

w ksj§yt.rni SEiFARTHA i CZAJKOiSKiEGO we Lwowie.

%
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Wina
Szampańskie, 1 anci ikie w ca

łych, pół i ćwierć flasikoch. 

i-itu* i  l i n a  wygiorikie, l.iaz- 
pahskia, francazk-e i ina*, tu
dzież pra dziwy K o n ia k  I/i- 

k w o r y ,  S ta r k ę ,  / y  

t n ió w k ę  
poleca

K n ro l B ayer
w* LWOWIE, ©rsy ulicy Kra- 

Lowskicu 1. 11

naiispia
W. BILIŃSKI

Lwów, at. Hetman-k* 2 
poł«ca

h e r b a t ę

ui jaką i rosyjska

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzedania następu ąoe od
miany kart ib, pochod-ących od 
W go D  łkowskie^o w  Nowejwsi 

Gorzelniak Godzięba Chochlik

Z.es^owit
kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe 
na moK.o, sprzedają się loco iitac:a Bogu 
miłr.w ce (wraz z workiem) w cenie od 8 
do 5 złr. za 100 kg zal. żnie od zamó 

wionej ilości.
Prócz tego są dj iprzedsnU kartofle 

„ A c h i l l r s y "  również ni m ,k/o w.ytrzy 
mała, ple.ine i bardzo smaczne do jsize 
ula w cenie złr. 3 za 100 kg. 115 3-4

najprzedniejszych gatun
kach

Melange familijny funt 2.40
Sansinaka „ „ 3'—

| Kayaow „ 4£—
• Mulange królewski „ 5*— i

Wysiewki II „ 1*60 f
t, I ,, 1 80

w pncał . cL po V, '[,
7, I 1 fum * pełtuj wa
gi. Zl«cenia zamiejsco- 

_ w* usfcatecłidagię bsa- 
1 ,włóczni*,

Za opakow. ii nic Kię 
u l  licv- 

4ln9 38 ?

^  D e n ł  o l i n a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do

czyszczenia zębów  i  konserwowania dziąseł, oraz 
■wszelkie choroby gardła i ust. 

C e n a  2 5  ct. 

jest to s^eeyalny wynlasek

C o  i y ( l z * e ń
śn ieży  tiin s jo r f, P t iO g ó K A

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienia robactwa wszelkiego 
rodza ju poleca

Alejzy Hiibridi1
L w ó w ,  Z K -y rk / S lr  3 8 .

usuwa

Jana Ihnatowicza
mag. fatm . i chem. fądow ego we L w ow ie  ul. Kopern ika 

1. 3., H alicka 1. 11., w  K rakow ie  Sukiennice Nr. 20,
$  Czerniowcach R yn ek  1. 2.

Poszukirjj leśniczego
k łw ale.a , z  niższym  egzem inem  i 
dost-;, eesną praktyką. Interesowa
ni zechi ą si.j zgłosić do nmic do 
Hotelu  Z  rż ; w dniach cd U go 
do 17go Myrca r. b. o godz nie 

m .ddzy 7r.ą a 8ixą race.
A rtu r Z. Cielecki.

Na. sprzedaż pod budowę domów 
pr. e3zł < 2,001) * ą ź u l  □  g r u i  
tu  przy uLcy L . Sapiehy po 
stro^iu Technik, i w  je j pcbliżu 

H liżs iych  Wiadomości udziela 
M. Tcpolm cki, L w ów  u.. Pańska 
uczt a 13. 762 1 3

2 garnitury mebli

Fabryka cylindrów i kapeluszy pod firmą

% N T O N I K A F K A

p r z e d t e m  A .  K o ż e lu s z e k
we l.wowie, Rynek 29 

przychodnia aamitniua Andryolego od 
strony Je/.uitów Tearralna 12 poleca na 

sezon wiosenny 623 2 7

Kapelusze i cylhdry
w ła s n e g o  w y rc la n  najmodniejszych 
fasont- ch i kolorach po najniższych cenach, 
junofeż kapelusze i cylindry fabryk IŁa- 
ib ig a  1 1‘ l c s s a  w Wiedniu, w wielkim 

bardzo clegat kich, fasocj niezwykk, m. l -'T1hurze kapelu^e w rozMaitycu kolorach 
terya jedwabna, iowe dó sprzed-nia. 10,P° P cylindry całkiam letkie po
foteli douorov:ycł, używarych w dobrym 
stanie, korzyi.nie Jo nabyi ia PRACO 
W NIATAPICLRSKa S z c  u rK O W sk ie- 

g s  I w o ,  Sjksiuska 10.

Młody P e r^ n in
pcs.-juknje m iejjca jako puwerner 

do dzieci 
B  iższa wiadomość do L  457  

Centralne B ió ro  Ogłoszeń Lwów 
Kopernika 11 753 1-2

8E morgów bardzo dobrej gleby, wlicta 
jąc do tego 80 wo 6 _ ,-iion.. wrr* * bu 
uynksmi gospedarskimi jest za niską cjeę

do sprzedania.
Do stacyi kolojo rej 

mias a po, ńatowego mda 
mość u Duc£> minsaiago 
nowej yocita i ołkiew.

pół m.ii, a do 
Bliższa wiado- 
w bkwa.'zar..e 

1-1

Do w.ydzierż*wienia

Foiwark

9 złr. Także kapelusze m’ękkie nieprżt - 
irakalne tak zwane „Loden“ z fabryki 
A n t o n i ,  g n  P ic l i l . - r a  z G.acu. Przyj 
muje Kapelusze cylind-y d) odnawiania. 

Cenniki na żądanie gratis i franco

K S IĘ G r i iR N IA

SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO
wa L r  o wie

oirjymnła aa skiad i poleca : 
Gawalewicz Maryaj, „Mgła-1, powieść 165, 
P.U3 Doletław, „Emancypantka11, powieść 

■w 4 tomaot 6 75.
Rodz iwic/ .wna Marya, „Lew w sieci11, 

powieść 2 zł. 
rfewer, „Nafta", po.sieoć w 3 tomach zł. 4. 
SDnkf w i j  11 ,nryk, P,sma tom XX (?Vy 
rok ^eukł Z w t e„ wfoskjch — Or 
ganista a Ponikły — D źrjała — I nx iu 
tenebri, ftjcefi — Bądź błogosławiona — 
Pójdźmy *a nici — Listy o Zoli ał. 2 

g N. W. „Pamiętniki o polskich spi 
8kai u i powtaniauh 1831—18621 z wy

daniu „Ruskiego arckiwum11 praełużył 
rosyjskiego W, Rai x zł. 2.

667 2—3

P R A C O W N I A

s; kli;Ń DAMSKICH
oraz

szkoła kroju angielskiego 
francusk'.«‘yo

Z ,  Ł U O Z IN S K IE f
z-ptałs pr^euiedioną do domu 
pod I. 17. ul O&solińbkich. Pt-zyj- 
muje i w jk t nuje ws>. iKie za

mówień n i .k  najakui-atniej.
636 3-6

Już w y s z ły  z  gruku

FLOREFTYNY i' WANDY 
Część druga, o 2 ark. powiększona 

, e >z jza bardziej udoskonalona

Wydanie piąte
obejmuje;

Francuskie spsoi)? przyrz^zema flroti n.
Zw ierzyna i ptactwo dzik.e 

Wszelkie Najwybredniejsze Is.guminy 

u d  P O ^ T
ll lr  :

śs udenie, U . mile, Ptysie, Racuszki 
Omlety  — Sufleiy i  t. p. 

Najrozmaitsze Pasztety gorące i zimne 
Majonezy — IluWly 

M A R Y N O W A N IE  S Z Y N E K

Przepisy r ż e n ia  hiefbas i salcesonów
Dyspozycya obiadów w przeciągu roku 

Proszone obiady wystawne 
C e n a  6 0  c n t .

Po przesłaniu przekazem, 673 cnt. 
tecznia si? przesyłką franko.
Drukarnia nar. W. Manieckiego. Lwów

H M D E

PŁÓCIEN IEIELIZNY
JARA RltOLA

W E  L W O W IE

poleca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 160, 2, 2-25 2’50 i 8.

K o m u W  z przodami pikoweui i fał- 
dzikami (zakładkami) uo zł. 2*75 i 8.

1 UJV

1 OdO m orgów  t  łft Lw ow a z  go- 
rz ln ię na łat lk. BUzsz -, w iado
mi ś ó . do a tor Dornbach, Koper- 

s nika 7. 754 I 3

Dr. Jasińskiego
poraduik

dla kaszlących.
Drucie, całkiem przerobione 

u-up-hiione wyaame.
Cena 1 złr.

K o s z u la  kelorowe, kretonowę 
fortow po l. 2'50 i d'75,

K o s a n le  n o c n e  po zł. 1-65, 2, 
ozdobione aa wzór ukraińskich po 
tl. 2 40, 2-60 i 3.

I£cazuie l la  chłopak iw  po 
zł. 1-40 i 1 60.

K a lia o n y  d la  c h lia p a k ó w  po 
95 ct. i zł. L 10. 

f-Słk-.jaswlflc- a kołnierzami 50 ct.

K A I * K ^ O X T
dc ct. 90, zł. 1 05, 115, i  U ,  1-65, /.-80, 
KOŁNlb tZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80. 
MA/YKIE Y „uzin po zł. 1 i 4 80. 
JIIUSTIil płócienne, tuzin po zł. 2X0. 
KAFTANIKI lotnie od potu bawołu.

i Biatkowe po ct. 60 90 do zł. l.X0. f 
BIELU Na ittnia wełn. prof. Jaegera I 

sprzedaje po cenach faurycznych.

k l S A W A T l  S
t uajwiękBzym w yborze  [

1 Eamówrsma z prowincyi wykonują % 
j się najstaranniej. ’. 756 9 -10 i

Lwów nl. Trybunalska 1. 6 
poleci wyborno trunki oraz praekąsni 
zimne i goryce, takżi znakomite eOdzień 
diczk' W restauracyi z komfortem urzą
dzonej podawane coazleii obiady, kol, - 
cye w abonamencie począwszy od 10 
zł. P kój który trzymałem poprzednio ul. 
Krakowska 1. 1 zostai -winięty, raczą 
przeto Szanowni znoi goście w jm  no ,/ym 

1(‘ alu uiię zaszczycić.
Polecając się łask-awyn. nagi dom z rysc- 

kim szacunkiem 
J a k ó b  L S w e n h e c k  

758 1-7 restaurator.
Wielmożnemu Pauu

Dr. F. NI, Guicnowstiefnu
•lawowi asystentowi Gmwer. Jagieł.
Za yyrato yan \e żony z ciężkisj 

ohorjby  i za troskliwą, mrfnjęfcną, 
dł igotrw ałą pialę-jnaoyę w  im:e- 
aiu L jzne. rodziny, daieei i ama- 
kó,s* składam z set-oa po.;hodzfoa 
podziękowanie.

M . Stetkiewicz 
emeryt, nauczyciel we Lwowie.

Z alpaki łyżKi stołowa
tuzin złr b-60, łyżeczki 3 20 z chińskiego 
srebia ły k i tuzin złr. 14, łyżeczki złr. 7 

poleca

SsI ł > i r  C f i r z ą s t ' » W / 4 k *
handel żelazny w* Lwowie, ptac Kapitol- 

*T 1 fn**'z*c.w Katedry)-

Oliwę
Pasy

do
do

Płyty
Tekturę,

i

maszyn
maszyn

wgzi gumowe.
asb&st, miniurn, bleiwoia 

poleca 
po cenach fabrycznych 

skład farb, lakierów i pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2. 

K a M o n a  w  r - ik u  1 8 4 3 .

uo Pani Hćleny Piąthowskiaj
s?ł»ś. ban lu papierów, fabry_intk' tutet 
cygaretow/ch we Lwowie, ul. PańsKa 1. 2 

Odpowiadając życzea u Pani z d. 23 la 
tego dr. 1. Ml Zad chem 192 zbadałem 
nadesłany pvzes P-n,a papisr c y b e t o  -y 
W zwojaca „lM FE ^/A L4 zwany i znal i 
zfcm za ttl—wy ni ■ l Terając żadnvch 
nie riłaści »ych ski«dników, tak co dotyczy 
wydawaie^o procentu popi łów ak w y
dobywających siu przy Bp,Lniu dymów 
odpowiada w supełaości wymogom hygie 
aicsnyir radowego towaru.
Z m.ejskiego uaboratoryum chsmicznego. 

W j Lwowie d. 2 m aro  1894 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. filo? 1’niwers Trybu skiego, zajrzy.
sieżony rhjmik miejski i sądow 

1000 tuk 1 *łr. ptzj JJbiurŁ3 5COO ona 
ko „ani i * porto franko.

H t ó i i S A f A
Moning famiiijua 1 zł 60 ct. za poł kg. 
Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za ś
Suohoag wyśmienita 2 zł. za pół kg. i 

wyż -j poleca 
^łńwuy i wyłączny .k ład  rusyj- 
Ś22 skich herbat

A  c l  o  1 1 " S i n g e r
Lwów Sykótuska 17.

Wysyłki od 1 kl. franco poczta.

A G R O N O M
teoretycznie i praktyczni* ę ykeztałcony, 
mogecy Bię wy kazać chlnbn tmi świadect
wami z większych skarbów i gospodarstw 
postępowych, poszuśoje otł 1 lipca 1894 
odpowiadnej poiady zarządcy lub odmini- 

stratora dóbr.
Bliż.za wiadum.ść w Biurze dzienni 

kt 7 Pluhnt Lwów. 722 2-6

Odpowiedziałby redaktor; L u d w ik  ^ M l n n u , Papier a łabryki Br-o1 Fijałkow^kica w Białej. Zt drnkan*’. nar. W. Mameckiegc. —  Zarz^dua W. Hodak

Nowo otworzony

p ĵ ia k dLfi 1 resboracja
Jakuba Lbwunhecka


